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Gunete 


raków, 5 kwietnia. 


konferencja = iw” a nie rozcza- 
rowala nikogo, z tego prostego powodu, 
że nikt, orjentujący się w sytuacji, ni- 
czego się po niej nie spodziew ał więcej 
ponad czysto formalne 1 w istocie swo: 
jej delatoryjne decyzje. Już ze znanych 
wsiępnych not prof. Waldemarasa, któ- 
rych wymiana z gabinetem warszaw- 
skim poprzedziła tę konferencję, było |€ 
jasnem, że prof. Waldemaras dziala je- 
żeli nic wręcz na udaremnienie starań 
o normalizację stosunków polsko-litew- 
skich, to w każdym razie na odroczenie 
tego aktu na czas możliwie odległy. 

Co do wyniku prac trzech specjal- 
nych komisyj, ustanowionych na konfe- 
rencji królewieckiej, także nie należy 
mieć żadnych złudzeń. lm więcej bo- 
wiem komisyj tem szersza płaszczyzna 
larcia i tem łatwiejsze hamowanie ca- 
łej sprawy stosownie do życzenia je- 
dnej ze stron. Tak więc konferencja 
kuólowicoka poucza, że należy się przy- 
gotować na bardzo powolny rozwój 
sprawy i na posiępy w najlepszym ra- 
zie tylko minimalne, o ile oczywiście nie 
zajdą jakieś okoliczności, któreby znie- 
woliły prof. Waldemarasa do zmiany 
wybranej przezeń laktyki. 

Mimo tak małych rezultatów konfe- 
rencji królewieckiej byłoby błędem 
twierdzić, że nie dała.ona wogóle ża- 
dnych. Przeciwmie, rezultaty te s są 1 to 
Ww dw ojakiem znaczeniu — po pierwsze 
nawiązane rokowania będą prowadzo- 
ne dalej, po wtóre, wiadomo już teraz, 
jak wygląda partner i jaki ma styl gry. 
W dyplomacji podobnie jak na wojnie 
bardzo ważną rzeczą jest nawiązanie 
kontaktu z nieprzyjacielem i stwierdze- 
mie, gdzie on jest i w jakiej sile i ugru- 
powaniu, Otóż w Króleweu kontakt ta- 
ki został nawiązany z tym wynikiem, 
że figura litewskiego partnera i jego 
metody rysują się już teraz z całkowi- 
tą plastyka i nie pozostawiają pola dla 
żadnych wątpliwości. 

Prof. Waldemaras był dość uprzej- 
mym, aby to ustalenie jego charakteru 
jako partnera jeszcze znakomicie ułat- 
wić. Był mianowicie tak uprzejmym, że 


EWA ŁUSKINA, 


KOBIETA BEZ GŁOWY 


(Dokończenie). 


Slrach przed tyranem, w którego pod jej 
wpłvwem przeobraził się Nicomedes — skłonił 
możnych do płaszczenia się w pochlebstwach, 
posuniętych aż do bezbożności. Ponieważ król 
korzył się przed kochamką jak przed boginią, 
wzniesiono jej ollarz pod imieniem: „Venus- 
Lamja“, z ofiarami i libacjami — utwierdzając 
władcę w jego szaleństwie. 

Ale przeciw tej profanacji zaprolestowały 
kobiety, poprzysięgając zemstę znienawidzonej 
rywalce. 

Dnia pewnego, pod zachód. gdy Lamja uda- 
łn się do świąlyni, by osobiście przyjmować 
składane jej holdy — zbuntowane kobiety rzu: 
ciły się na nią, jak rozjuszone wilczyce — 
i zakłuły zlolemi iglicami, jakie nosiły we 
wlosach. Polem wywlokły ciało — i oliarnym 
nożem — ucięly jej głowę! 

Król Nicomedes siedział na spiżowym tro- 
mie, pokrytym skórą lwią„ w chłodnej głębi 
swego palacu, oczekując powrotu kochanki — 
gdy Hum kobiet, podobnych rozwścieklonym 
hyenom, wdarł się do wnęlrza, obalając stra- 
że, niezdolne stawić im oporu. 

Zdumiony — powsławał z siedziska... gdy 
2 pośród tej wyjącej ciżby — wyleciała w po- 
wietrze krwawa głowa i zakreśliwszy łuk w 
powietrzu — padła mu pod stopy. 

Przypadł ku niej z jokiem i ujął w obie 
łonie, wpatrując się w ię siną maskę, lak 
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rjera Codziennego“ udzielił obszernego 


wywiadu, który o ile odsłania w nim 
człowieka zacnego i skorego do pogwar- 
ki, o tyle nie umacnia jego opinji jako 
dyplomatv nie tylko wysokiej, lecz ja- 
kiejkolwiek szkoly. Przy całej instruk 
tyw nej wartości, jaką ten wywiad mo- 
że mieć nie tylko dla polskiej lecz dla 
całej w ogóle opinji europejskiej, o ile 
ta wielka pani zechce kiedykolwiek bli- 
żej interesować się tem tak bardzo dla 
niej hiperborejskiem zagadnieniem, wy- 
wiad ten jako akt dyplomatvczny grze- 
szy dwojako: nadmiarem i niecciowo- 
ścią. 

Gzyłając len wywiad, widzimy przed 
sobą zdolnego i energicznego średnich 
lat profesora, niewolnego od pewnego 
prowimejonalizmu w formach I sposobie 
bycia, ale tylko z trudnością, absorbu- 
jaca cala dobra w tej mierze wole, do- 
strzegamy w nim dyplomatę. Pochodzi 


to przedewszystkiem stąd, że prof. Wal- 
demaras powiedział wprawdzie malo 
ale jako dyplomata nie mniej o wiele za 
dużo. Czytając to jego „extemporale”, 
trudno oprzeć się potrzebie pytania, po- 
co wlaściwie:on ło wszystko mówił?... 
Poco mu bylo stwierdzenie o szybszym 
procentowo rozwoju Litwy niż Polski, 
paco hipoteza a wyższości kultury wło- 
Ścianina litewskiego nad polskim I caly 
szereg innveh twierdzeń teoretycznie 
bezwartościowych, ba niczem niepopar- 
tych, a politycznie błędnych bo bezcelo- 
wych, do niczego nie potrzebnych i nie 
prowadzących. 


Ale potrzeba wyznać, że dla przy- 


szłości dalszych rokowań polskich z 
prof. Wałdemarasem byłoby gorzej, 
gdyhy w tym niebywale obszernym in- 
terwiewie byt się on okazał jako dyplo- 
mata lepiej opamowany i bardziej w ar- 
kana swego kunsztu wtajemniczony, — 
Właśnie bowiem te błędy tak nam bli- 
skie i znane — ta gadatliwość i ta sklon. 
ność do wypowiadania dziesięciu słów 
tam, gdzieby całkowicie  wystareżało 
milezenie, przybliżają nam postać Wal- 
demarasa, czyniące zeń dla nas dobrego 


znajomego, jakkolwiek tak niewielu z 


podobną teraz do tej, klórą ujrzał, wydobyłą 
z szorsikiego worka, tam — w woniejących 
ogrodach nad morzem... 

kiedy ocknął się po niewiadomym czasie — 
i podniósł z trudem — był sam. 

Odwrócił się... Na opuszezonym tronie, w 
zimnym, metalicznym blasku księżyca — sie- 
dział skrwawiony kadłub kobiecy. 

Podniósł zwolna rękę do czoła, sperlonego 
zimnym polem — i cofał się wstecz, — szep- 

cąc oblędnie: 

— Kobieta bez glowy! Kobieta bez głowy l...‘ 


Na tem urywał się rękopis. 

Profesor skończył odczytywanie, poczem 
bardzo slarannie obejrzał raz jeszcze, ze 
wszystkich stron manuskrypt. Następnie wy- 
jał lupę z szuflady i badał pismo, Odlożył ją. 
Chwilę siedział nieruchomo, namyślał się nad 
czemś. Twarz miał wypogodzoną i spokojną. 

Wyprostował się, uśmiechnął, przysunął 
sobie papier listowy, — i'na arkusiku nakte- 
ślił u góry energiczńem pismem: 

-„Apage Satanas!“ 

Potem pisał dalej: 

„Kochany Axelul 

Nie domyślasz się nawet,jaką wyrządzileś mi 
przysługę,przesyłając ów nieoceniony zabytek, 
Rozprószył on bez śladu pewne urojena, ja- 
kie prześladowały mnie od jakiegoś czasu na 
temat Afrodyty z Knidos. To naprawdę zdu- 
miewaiąca historja! Pozwól sobie tylko zwró- 
cić uwagę, że na drugi. raz, o ile wpadnie 
Ci do głowy pomysł zmistylikowania Twego 


— — — 


starego profesura — trzeba się do tego zabrać 
uniiejętniej.j To mi się stanowczo należy! 


|rótne strory. 


/ przyszłości 


7 kwietnia 1928. 


za NETORMA 


wychodzi codziennie o godzinie 2 po poludniu 


rr d : | 
nas widziało go kiedykolwiek własne- 
mi oczyma. Wszakże to typowy inteli-| 


gent— gatunek na wschód od południka 
katowickiego bardzo rozmnożony, który 
nagle, z poniedziałku na wtorek, wy- 
tworzył w sobie ambieję robienia wiel- 
kiej polityki, To zaś nie jest wcale ta- 
kie straszne, przynajmauiej dla nas, któ- 
rzy do gatunku różnych Talleyrandów 
z Kopvezyniec mieliśmy czas już przy- 


wvknąć, a nawet wcale przyjemnie zżyć | 


się z nimi. Bö to w gruncie rzeczy 
wszystko ludzie poczeiwi i jak się to 
mówi — z kościami zacni.. Jedną tylko 
maja zwykle wadę oto za żadną cenę 
nie chcą dostrzec sznurka, na którym 
są uczepieni i którym są ciągnieni w 


śnmiewtelnie na każdego, kto ma nie- 
zręczność zrobienia o takim sznurku 
choćbv najdelikatniejszej wzmianki. 

toj eo do prot. Waldemarasa zacho- 
dz ten PAKO szkopuł, że ręce, które 
trzymają drugi koniec jego sznurka, 
walnie się być o wiele silniejsze i 
wprawniejsze, Gdziekolwiek te ręce są, 
na wschodzie, czy na zachodzie, są. to 
rece wysoko profesjonalne, wprawne, 
rutynowane, w swoich ruehach precy- 
zyjnie i na zimno obliczone, jak ręce za- 
wodowych fechimistrzów, wobec któ- 
rych dyletanci mają tem mniej szans 
ostania się, im silniejszy ożywia ich 
temperament... 

f ta właśnie tkwi największe niebez- 
pieszeństwo dla normalnego w jakiejś 
wożenia się polsko-liiew= 
skich stosunków. Z całej bowiem takty- 
ki prof. Waldemarasa, przedewszyst 
kiem z jego wielkiego interwiewu widać 
wyraźnie, że przedstawia on typ poli- 
tyka prowincjonalnego, który wtedy 


Co gorsza obrażają się| 


Rok XLVII. 


Ceny ogłoszen 
za 1 wiersz milimetrowy: 


Zwykłe 15 gr. 
Nudes'ane. . . . 35 
Po kronice . . . 45 
Na l-szej stronie 50 
Drobne od słowa 7 
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Układ tabelaryczny 
o 5(0/0 droższy. 
Zatączniki wedle umowy 
Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę. 


M. DUKES, Mestępcy 


WIEDEN I. — Wollzeile 16 j 
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E. WEDEL 


KRAKOW, SŁAWKOWSKA7 || 


(GMACH GRAND HOTELU) 


POLECA NA ŚWIĘTA CZEKO- 


LADKI, CUKIERKI, WYŚMIENI- 
TE KARMELKI I MARMELADKI 
ORAZ WIELKI WYBÓR JAJEK 
CZEKOLADOWYCH NAPEŁNIO- 
NYCH NAJLEPSZEMI GZEKO- 
LADKAMI, MAZURKÓW I BA- 
RANKÓW Z CUKRU I CZEKO- 


właśnie jest najmocniej przekonany o 
swojej wysokiej sztuce i swojej ealko- 
wile; niezależności, kiedy ów nieszezęs- 
ny sznurek jest pociągany.. najmoc- 
niej. 

To też już teraz widać jasno, że nie- 
bezpieczeństwa dla sprawy normaliza- 
cji stosunków  polsko-litewskich grożą 
nie tyle od strony samego prot, Walde- 
marasa, ile od tych właśnie sznurków, 
w, którakolwiek biegną one stronę, Co 
najmniej wielkiej cierpliwości będzie 
potrzeba, aby prof. Waldemaras wy- 
zbył się nadmiaru tego samopoczucia o 
tyle, iżby stał się zdolnym widzieć rze- 
czy dokoła siebie w ich rzeczywistych 
wymiarach 4 właściwem ustozunkowa- 
niu, 

Miejmy nadzieję. że dyplomacja pol- 
ska, jak dotad tak i w przyszłości tę 


trudną sztukę cierpliwości w dostatecz- 
nym stopniu wykaże. 


Waliemaras o wynikach konterencji królewigckiej, 


(Telegram własny „N. Reformy"). 


Ryga, 5 kwielnia. Po przyjeździe do Kowna 
Waldemarus udzielił dziennikarzom lilewskim 
wywiadu, w którym oświadczył, iż obrady w 
Królewcu nie były konierencją, lecz zebra” 
niem o charakterze organizacyjnym. 

Waldemaras określił sprawę ruchu lokalne- 


go, jako karizo ważne zagadnienie. Donio- 
slość tej sprawy polwierdza fakt, iż Polska 


wydała dotychczas 60 lys. przepustek granicz- 
nych, Lilwa zaś 40 "ie 


Gdyby nie to, że czytałem to w nocy, był- 
bym odrazu zauważył, że na tym wywabio- 
nym z pierwotnego tekstu palimpseście, uży- 
to tuszu, całkiem nowożylnego wyrobu. Ale 
i bez tych malerzalnych dowodów, styl i o- 
snową tej niesłychanej bujdy wystarczyły, 
aby odgadnąć tulaj szelmowski koncept! — 
Waut jesleś, mój chłopcze, aby dobrze natrzeć 
Ci uszu! Ale skąd wziąłeś tę sensacyjną bom- 
bę? Przecież to wprost — scenarjusz do kina! 

Odsylum Ci Twój „cenny manuskrypt", 
który ma stanowić zakład Twej, jeszcze cen- 
niejszej osoby. Właściwie powinienem wy- 
rzec się Ciebie, gdyż chciałeś Twego starego 
profesora wystrychnąć na dudka, — lecz — 


powtarzam — rzecz wypadła w takiej 
chwili, że ta parodja — od której o lepszą 
trudno! — znakomicie zrobiła mi na nerwy. 


Klin klinem! Ale wybacz, że tego już nie bę- 
dę Gi bliżej tłómaczył. ;,Natomiast z Twej 
strony żądam i oczekuje wyjaśnienia, co to 
nareszcie wszystko znaczy? — Prof, B.“. 

Prolesor zapakował slarannie manuskrypt 
wraz z listem, załarł ręce, burdzo z czegoś 
zadowolony — poczem niezwlocznie położył 
się do łóżka. Spał znakomicie. 

W kilka dni później nadszedł list skru- 
szonego Axela: 

„Mistrzu! — Przebaczenia! Łaski! Jestem 
ostatnim  niegodziwcem! Ale to weale nie 
lckkomyślny żart był pobudką mego kroku 
Wehodzi tu w grę rzecz bardzo * poważna 
Jestem zakochany! To był fatalizm. W po- 
ciągu, do którego wsiadłem w Wiedniu, spo: 
tkalem najbardziej urocze stworzenie pod 
słońcem. Młodziutką Greczynkę, wracającą z 
pensjonatu do rodzinnego domu. Okazało się, 


1 


W Królewcu — oświadczył Waldemaras — 
nie przyjęliśmy ani jednego punktu, któryby 
stal w sprzeczności z naszem slanowiskiem w 
sprawie Wilna. Stanowisko Lilwy z punkiu 
widzenia traktatu suwalskiego jest biegunowo 
różne od słanowiska Polski. 

Waldemaras zaznaczył dalej, że wybrare 
w Królewcu komsje będą prowadziły swe 
prace, a jeśli zajdzie potrzeba, to zbierze się 
także plenarne zebranie delegacyj. 


że nie jesl wcale nowożytnym typem. Za- 
miast sportowców i apaszów, uwielbia onx — 
poctów i pisarzy, Wobec tego przedsiawiłem 
się jako znany literat: Przy: rozsłaniu, odwa- 
żyłem się na prośbę. by zezwo'iła korespon- 
dować ze sobą. Zgodziła się. moja najslod- 
szal.. lecz zażądała, bym przesłał jej cos z 
mych najświeższych, druscwanych prac Ba- 
gatela! Tylko tyle. Przyrzekłem. Stałn się! 
Rozstał śmy się w Korfu, Po szczęślwem u'o- 
kowaniu się w Monasterze, na świętej górze 
Athos, z rozpaczy popełniłem — „lo“, Ale 
wstydziłem się tak bardzol A zreszłą — jakim 
cudem ma—się „to“ dostać do druku? Wiedy 
wpadlo mi na myśl uzyskać podstępem Twą 
ocenę, Drogi Mistrzu! O stare pergaminy n'e 
było tu frudno.. Niestety, krytyka wypadla 
druzgocąco! Ale pow adasz, drogi Profesorze, 
że ta awantura nadaje się do kina? Przeci>ż 
to najwyższa ambicja współczesnych pisarzy! 
Jestem pewien, że lo by dopiero zaimponowalo 
mojej dziewczynie! W każdym razie, spróbuję 
jej to przesłać. Scenarjuszv przecież się nie 
drukuje... Dzięki, Prolesorze|! Jestes nieocenio- 
nym — jak zawsze! 
Wdzięczny i skruszony Axel". 

Na lo otrzymał odwrotną odpowiedź: 

„Mój Chłopcze! Widzę, że dla wiedzy ści- 
słej jesteś stracony. Literatura demoralizuje. 
Życzę Ci powodzenia w nowym zawodzie. A 
jeżeli mazz ochole i odwagę odcvytać ów utwór 
Twej ukochanej i zyszkasz jej uznanie, -- «Ww 
takim razie nie omieszkaj zadedykować jej go 
odrazu, — jako niewątpliwej: „Kobiecie Dez 
glowy" 


Twój stary profesor B.“ 
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Rewizyta Marsz. Piłsudskiego 
u marsz. Daszyńskiego. 


Marszałek weżmie udział w obradach komisji budżetowej. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Wałdemaras zakończył swój wywiad o- 
Šy -adrzeniem, że rokowania królewieckie sta- 
nowią bądź co bądź krok naprzód, chociażby 
dlatepo, że delegacja polska nie nazywa już 
mj demarkacyjnej granicą, ale „granicą cel- 
J 4 2 


Litwa kczy się z ośwarciem 
śramicy polskiej. 


Z Rygi donoszą: 

Wedle inlormacyj z Kowna, z polecenia 
. władz ministerjalnych kowieński urząd ko- 
munikacji wodnej przystąpił do prac wstęp- 
nych nad regulacją rzeki Wilji od granicy pol- 
skiej aż do Kowna. M. in. zaraz po świętach 
podjęte zostaną prace nad oczyszczeniem ło- 
żyska rzeki z wielkich głazów, które mogą ta- 
mować przewidywany splaw drzewa polskiego 
transportowanego do Klajpedy. 

Niezależnie od tego specjalna komisja ma 
się udać na pogranicze, dla wynalezienia 
miejsca pod, budowę nad Wilja tuż przy grani- 
cy polskiej gmachu, przeznaczonego na urząd 
celny. 

Jak z tego widać, niezależnie od trudności, 
jakie Litwa stawiała naszej delegacji w dąże- 
niu do normalizacji wzajemnych stosunków, 
Litwa liczy się poważnie, że wcześniej czy 
póżniej do otwarcia granicy dojść musi. 


Dezorjentacja prasy sowieckiej. 


Moskwa, 5 kwietnia (PAT). Prasa sowiecka 
nie wierzyła początkowo w możliwość jakie- 
gokolwiek poroznmienia między Polską a Li- 
twą w rokowaniach królewieckich. W tym 
duchu były redagowane wszystkie sprawo- 
zdania, nadsyłane do Moskwy na wstępie o- 
brad. Niedojście da porozumienia miało na- 
stapić z winy Polski(?), którą szowinizm i 
militaryzm popychają rzekomo do agresywnej 
polityki względem Litwy. Pozatem publicyści 
rosyjscy przewidywali inne jeszcze przeszko- 
dy, mianowicie w tem, że Waldemaras jest 
mieprzejednany, musi bowiem liczyć się z o0- 
rczycją w własnym kraju, powtóre zaś Litwa 
ma po swej stronie Niemcy dotknięte rozpo- 
rządzeniem dotyczącem pasa granicznego. 

Po tych horoskopach zaczęły jednak z Kró- 
lewca nadchodzić wiadomości wręcz odwrot- 
ne. Donosily one, że projekty polskie odzna- 
czają się wyjątkowem umiarkowaniem, że mi- 
mister Zaleski proponuje Litwie pakt o nie- 
agresji, że strona litewska idzie na ustępstwa, 
"wreszcie, że zoslal nawiązany i ustalony sta- 
ły bezpośredni kortakł, oraz, że ostatnie ple- 
narne posiedzenie odbyło się w przyjaznej at- 
mosferze. Wszystko to zdezorjentowało prasą 
sowiecką, która podaja wynik kanferencji boz 
komentarzy. 


Na Litwie powstaje 
wielka partja katolicka. 


Berlin, 5 kwielnia (Pal-Radjo). „Berliner 
Tageblatl* donosi z Kowna, że przed kilku 
dniami odbyła się u prezydenta republiki kon- 
łerencja biskupów litewskich, w której wziął 
również udział Wałdemaras i kilku człon- 
ków gabinetu. 

Konferencja była poświęcona omówieniu 
Sprawy przeprowadzenia w praktyce postano» 
wień konkordatua. 

Pozatem na konferencji tej miano również 
rozważać sprawę założenia nowej wielkiej par- 
tji katolickiej na Litwie, w skład której mia- 
laby wejść islnicjąca już partja katolicka Uki- 
ninka Janga oraz partia chrześcijańsko-demo- 
kratyczna, Niespcdziewane uwolnienie obu a- 
resztowanych dotychezas przywódców partji 
katolickiej Ukininga Janga oraz powrót z za- 
granicy przywódey partji chrześcijańsko-de- 
mokratycznej dra Bistrasa ma pozoslawać w 
związku ze sprawą założenia tej nowej wici- 
kiej partji katolickiej na Litwie. 
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Program prac Sejmu. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5 kwietnia, Z kół zbliżonych do 
mządu słychać, że po załatwiomiu budżetu na 
rok 1928-29 rząd przedstawi scjmowi projekt 
ustawy, dotyczący pragmatyki służbowej u- 
rzędników państwowych oraz oficerów. Ź ko- 
lci zajmie się sejm sprawami samorządowemi, 
szczególnie nstrcjem gmin wiejekich i miej- 
skich. Sprawa zmiany konstytucii w kierun- 
ku wzmocnienia władzy wykonawczej oraz 
inne reformy weszłyby pod obrady sejmu i 
senatu dopiero na sesii jesiennej. 


Wznowienie obrad komisji 
dla spraw mniejszości. 
(Telejonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5 kwielnia Po blisko trzech- 
miesięcznej przerwie, pod koniec miesiąca 
kwietnia wznowione zostaną obrady komisji 
dla spraw mniejszości i województw wschod- 
nich przy prezydum Rady ministrów. 


Marsz. Piłsudski odwiedzi WAróCe 
Małogoilskę. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5 kwictnia. Delegacja 6 p. strzel. 
podhalańskich w Droaobyczn z dowódzyą swo- 
im ppłk. Ruszczyńskim na czele, przyjęta Zo- 
stała przez p. Prezydenta Rzp!itej, oraz Marsz. 
Piłsudskiego i zaprosiła zarówno p. Prezyden- 
ta, jak i p. Marsząłka na uroczystość poświę- 
cenia sztandaru pułkowego w dniu 6-go maja. 

Marsz. Fjisuñski w rozmowie z prezesem ko~ 


Warszawa, 5 kwietnia. Wczoraj o godz. 
12.80 złożył Marszałek Piłsudski rewizytę 
marrzałkowi Sejmn p. Daszyńskiemu, która 
trwala do godz. 2-giej. Marszałek w towarzy- 
stwie adjutanta majora Zembrzyckiego przy- 
był do gmachu sejmowego, gdzie u wejścia zo- 
stal powitany przez dyrektora biura sejmowe- 
go p. Pomykalskiego oraz sekretarza osobiste- 
go marszałka Sejmu p. Dwernickiego. W cza- 
sie rozmowy Marsz, Pilsudski wyraził życze- 
nie, ażeby mógł w dniu 19 hm, zjawić się na 
komisji budżetowej dla wziecia udziału w o- 
bradach nad budżetem M. $. Wojsk 

Marsz, Daszyński wyraził nadzieję, że Sei- 
mowi uda się przepracować budżet mniej wię- 
cej do polewy czerwca, aby Senat miał dość 
czasu do zajęcia się ze swej strony budżetem, 
pcezem o iehy nie zaszły niearzewiłziane | 


ER DA a u 


Min. Zaleski wyjeżdża w piatek do 


zdarzenia, wymagające posiedzeń Sejmu, 
mógłby Sejm rczpocząć ferje letnie. 


rrezes komisji budzetowej p. Byrka 
u Marsz. Piłsudskie0O. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 4 kwielnia. W dniy wczorajszym 
p. premier Marszałek Piłsndski przyjął przewodni- 
czącego sejmowej komisji budżetowej p. Włady” 
sława Byrke z którym omówił sprawy budżetowe, 
rozważane obecnie w komisji. 

Jak wiadomo. Marszalek Piłsudski weżmie udzia 


ji 
i 


Aresztowanie członków 
Centralnego Komitetu Komunistycznego 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5 kwietnia. Policja polityczna 
aresztowała w Łodzi dwóch członków Central 
7e"> Komitetu Komunistycznej Partli Polski, 
mianowicie Stanisława „Kępińskiego 1 Alek- 
sandra Forna'skiego, studentów filozofji z War 
szawy. Przy aresztowanych znaleziono bi- 
bułę komunistyczną i kompromilujące doku- 
menty. 
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Manifestacja przyjaźni 
włosto-greckiej. 


Rzym, 5 kwietnia (PAT-Radjo) Grecki mi- 
nister spraw zagranicznych  Michalakopulos 
przejeżdżając przez Rzym w drodze powrotnej 


; do Sten, złożył Mussołiniemn wizytę. W dlu- 


w obradach komisji budżetowej i sprawę swego | glej i serdecznej rozmowe obaj mężowie sta- 
udzialu w rozprawach nad budżetem ministerstwa nu stwierdzili raz jeszcze przyjazue stosunki 


spraw wojskowych omówił wyczerpująco z pos 


Byrką. 


——0— 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5 kwietnia Dnia 6-go kwietnia 
o godz. 14.25 wyjeżdża cxpresem rzymskim 
minister spraw zagranicznych p. August Za- 
leski wraz z małżonką, ppłk. sztabu general- 
nego Beexiem, szefem gabinetu ministra spraw 
wojskowych i radcą Szumlakcwskim, szefem 
sekretarjału minislersiwa spraw  zagranicz- 
nych, Y 
ferencji przez prezesa rady ministrów i mi- 
nistra Spraw zagraricznych Mussoliniego, z 
którym wiążą go serńeczne stosunki z czasów 
pobytu w ltzymie, jako poseł przy Kwirynale. 


Jansi cel roa mairei? 


Warszawa, 5 kwictnia (AW). Mający jutro 


SEA 


nastąpić wyjazd ministra spraw zagranicznych 
p. Zaleskiego to Rzymu wywołał zaintereso- 
wanie lutejszych kół politycznych, przypisu- 
jących podróży ministra Zaleskiego duże zna- 
czenie. 

Zadaniem ministra Zaleskiego ma być prze- 
krowaczenie rozmów z Mussolinim na zasad- 
micze tematy polityczne, oraz ewentualne 
rrzygctowanie gruntu do szerokiego porozu- 
mienia politycznego, obejmującego prócz 
Włach i Polski Francję, Rumtunje i Belgję. 

Minister Zaleski poruszy także zapewne 
sprawę obecnego stanu stosunków rpolsko-li- 
tewelich, w zakresie których stanowisko rzą- 
du włoskiego byloby zbliżone do stanowiska 
rządu polskiego. . 


Lrzestadowanie POIAMÓW W NIEMCZECH 
pórutszuło opinię Haji. 


Rzym, 5 kwietnia (PAT-Radjo). Największe 
pisma wioskie „Corriere della Sera, „Słamn- 
pa“ i „Matino“ powtarzają świeiny artykuł 
Gajdy z „Giornale d'ltalia" o ciężkiem poło- 
żenin mniejszości polskiej w Niemczech. Arly- 
kuł ten oparty na danych, zaczerpniętych z 
przehiegn posiedzenia parlamentu, pornszył 
głęboko opinję publiczną Włoch i zaintereso- 
wał niezwykle calą poważną prasę włoską. | 


miłetu obchodu uroczysłości Słdnisławem Po- 
rębalskim zaznaczył, że o ile nie uda mu się 
przybyć na 6-90 maja do Drohobycza, lo w 
każdym razie odwiedzi w najbiiższym czasie 
Ma?*orpelskę. 


P, Wysocki kandydatem na wiceministra 
spraw zagranicznych. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5 kwietnia, Dowiadujemy się, ! 
że na słanowisko podsekretarza stanu w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych przewidzia- 
ny jest nasz poseł w Szlokholmie Wysocki, 


Ezbbęyg reelzmicze. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5 kwietnia Ministorstwo rolnic- 
twa przystąpiło na terenie calej Polski do two 
rzenia izb-relniczych, wzorowanych na izbach 
w b. dzielnicy pruskiej. Izby rolnicze zorga- 
nizowame będą w ten sposób, że struktura każ 
dej izby będzie mogla być dostosowama do 
warunków w poszczególnych województwach. 


zupełny zanik wpięwów Z. t. N. 
w wojewódziwie łódzkim. 


(Telełonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5 kwietnia. Na terenie woje- 
wódziwa łódzkiego szerzy się w dalszym ciągu 
ferment w Z. L. N. 

Po wystąpieniu szeregu działaczy z tego 
stronictwa, jak adw. Kowalewskiego i innych, 
występuje obecnie z szeregów N. D. wielu 
członków tak w Łodzi, jak i w innych miej- 
scowościach województwa lódzkiego. 

Wszelkie zebrania Z. L. N. są tak Jałowe“, 
że przychodzi na nie zaledwie znikoma ilość 
słuchaczy, którzy już na następne posiedze- 
nia wcale nie przychodzą. Szereg zebrań, ja- 
ki miał się odbyć po wyborach sejmowych, 
nie doszedł do skutku z powodu braku słu- 


chaczy. 
ZE 


Polska przyjmuje propozycję arbitrości | 
ze Stanami Zjeńnoczonemi. 
(Telefonem od naszego korespondenfa). 


Warszawa, 5 kwietnia, Jak słychać z mia- 
rodajnego źródla, rząd polski przyjmie propo- 
zycję amerykańską co do traktatu arbitra- 
żowo-konsyłjacyjnego między Polską a Sta- 
nami Zjeducczenemi. Odpowiedź rządu pol- 
skiego na propozycję amerykańską nastąpi je- 


Iszcze w bieżącym miesiącu. 
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y « || LJ . . 
Prasa wioska o polskiej polityce 
ZAZTANICZREJ, 

Rzym, 5 kwietnia (PAT-Radjo). „Lavoro 
d'Italia‘ * „Popolo di Roma“ publikują artyku- 
ły o polskićj polityce zagranicznej, podkreśla- 
jac jej aktywność na wschodzie i intensyw- 
ność wczasach oslatnich. 


Dr. Hermes pozostale przewodniczącym 


dełegac'i niemieckiej dorekowań zPo!ską 


Berlin, 5 kwietnia (PAT), Według donic- 
sień prasy lutejszoj, b. minister finansów i 
przewodniczący delegacji niemieckiej do ro- 
kowań handlowych z Polską dr. Hermes z po- 
wodu wybrania yo na stanowisko prezesa zje- 
dneczenia niemieckich związków chłopskich 
złożył gabinetowi Rzeszy swą dymisję ze sta- 
nowiska przewodniczacego delegacji niemiec- 
kiej do rokowań z Polską. 

Gabinet Rzeszy jednak na wniosek mini- 
stra Stresemanna uchwalił dymisji tej nie przy 
jać i.nadal powierzyć ministrowi Hermesowi 
stanowisko przewodniczącego delegacji nic- 
mieckiej do rokowań handlowych z Polską. 


Wyjaśnienie poselstwa włoskiego 


Warszawa, 4 kwietnia. (PAT)  Poselstwo 
włoskie w Warszawie nadesłało nam następu- 
jacy komunikat: Wobec tego, że w ostatnich 
dniach ukazał się w niektórych pismach pol- 
skich szereg wiadomości i pogłosek nieści- 
słych. nawet alarmujących, poselstwo włoskie 
stwierdza, że wiadomości te w znpełności są 
nieprawdziwe, co stwierdzają zarówno osta- 
tnie oświadczenia szefa rządu, jak liczne świa- 
declwa podróżujących po Włoszech. Co do 
pogłosek o konilikcie między rządem włoskim 
a stolicą apostolska, to zanim nadejdą wiado- 
mości oficjalne należy stwierdzić, że rząd ła- 
Szystowski stale wykazywał najwyższy sza- 
cunek dla Kościoła. 


Poznań protestuje demonstracyjnie 
przeciw dzizłalności p. Caloniera. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Poznań, 5 kwietnia, Z inicjatywy Związku 
obrony Kresów zachodnich odbyły się tutaj 
liczne zebrania Mrzedstawicieli organizacyj 
politycznych, społecznych i knituralno-oświa- 
towych w sprawie: oslatnich wypadków na 
Śląsku Opolskim oraz działalności p. Calon- 
dera, 

Uchwalona rezolucja zwraca się ostro prze- 
ciw polityce p. Calondera, zwłaszcza z powo- 
du jego wystąpienia przeciw śpiewaniu „Io- 
ty” w szkołach polskich i domaga się od rzą- 
du polskiego, aby niezwłocznie wejrzał w sto- 
sunki Górnego Śląska i poczynił kroki u Rady 
Ligi Narodów, celem usunięcia przeszkód w 
pacyfikacji tej dzielnicy. 
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istniejące między Włochami a Grecją. Musso- 
limi podejmorwał Michalakopułosa  obiadeun, 
który odbył się w ścisłem gronie. 


Sowiety zaprzeczają pogłosce 
o zamachu na Trockiego. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). * 


| Moskwa, 5 kwietnia. Urzędowo zaprzecza- 
Ją pogłoskom o zamachu na Trockiego. 


Sprawa komercjalizacji 


długu niemieckiego. 


Paryż, 5 kwietnia (Pat-Radjo). „Petit Jour- 
nal* donoszą o wczorajszej rozmowie Parkera 
Giiherła z Poincarem zaznacza, że kwesta 
ewentualnej komercjalizacji długu niemiec- 
kiego jest w ostatnich czasach obszernie ko- 
mentowana. 

Pismo wyraża porląd, że rząd francuski nie 
będzie zaskoczony propozycjami, które mogą 
być wysunięte zarówno ze strony Berlina, jak 
i Waszyngtonu. Oczywiście w danym momen- 
cie chodzi tylko o prace przygotowawcze i 
wywiady dyplomatyczne, gdyż żadne rozwią- 
zanie sprawy nie może nastąpić przed prze- 
prowadzeniem wyborów we Francji, w Niem 
czech i w Stanach Zjednoczonych. 


Kwota imigracyina do Stanów Zjedn. 
niezmieniona. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Nowy Jork, 5 kwietnia. Prezydent Coolidge 
podpisał rozporządzenie, mocą którego dotych- 
czasowa kwota imigracyjna zostaje niezmie- 
niona na przeciąg judnego 'roku, począwszy 
od dn. i lipca br. 


Borodin zbieśł do Montolji. 


Berlin, 5 kwietnia (Pat-Radjo). „Tel. Union“ 
donosi z Pekinu: Policji chińskiej udało się 
ostatnio wykryć miejsce pobytu znanego agi- 
talora sowieckicyo Borodina, który po uciecz- 
ce z Ilankau przez cały rak ukrywał się, nie 
biorąc udziału w życiu politycznem. 

Borodin zdołał jednak zbiec do Mongolii, 
gdzie ma zająć się zorganizowaniem nowej ak- 
cji na rzecz sowietów. Władze chińskie are- 
sztowały tylko dwóch towarzyszy Borodina. 


Ebzienk sie Rahiebwvuy. 


Kraków, 5 kwietnia. 
AKCJE I DOLAR BEZ ZMIANY. 


Dziś w prywatnych obrotach panował na 
rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal- 
nego zebrania prawie zupełny zastój z powo- 
du świąt. Tedencja utrzymana, obroty małe. 
Kursa  kształtowaly się następująco: Bank 
Polski 149—150, Przemysłowy 105, Tohan 13, 
Zieleniewski 154—156, Żelazo 18.5, Górka 
97, Siersza Górn. 12.40, Chybie 4.70—4.80, 
Piasecki 15.90, Dolarówka 75. 

Na rynku walutowym sytuacja bez zmiany. 
Usposobienie spokojne, przy malem zaintere- 
sowamiu i drobnych obrotach. W Krakowie 
dolar got. 8.90—8.90%, czeki bank 8.89 3/4— 


8.90 1'4, w Warszawie dolar 8.89/2—8.90, 
czeki 8.89 3/4—8.901/4, we Lwowie dolar 


8.90 1/4—8.90 3/4, czeki 8.90—8.90%, w Ka- 

towicach dolar 8.05—8.904, czeki 8.89 3/4— 

8.90 1/4. Bank Polski bez zmiany. Dziś odbę- 

dzie się ostałmie przed świętami zebranie ofi- 

cjalnej giełdy. Następnie we wtorek. 
zaa 

Wiedeń, 5 kwietnia. Pod wpływem korzy- 
slnych doniesień z giełd berlstskieg i buda- 
peszteńskiej, panowało na rynku ożywienie. 
Dokonywano licznych tranzakcyj. Ruch był 
szczególnie żywy w papierach kolei pańsiwo- 
wysh. Lepsze były Rima i Wagner, słabsze 
Alpiny, Trilail. W dalszym przebiegu rynek 
był spokojny, przyczem hima i Salgo nieco 
zmiżkowały. 

Siersza Górnicza 9.75, Portland 61, Galicja 
66, Schodnica 8.25, Nafta 30, Alpiny ź4l.1, 
Gal. Bank Hipoteczny 71.5, Fanlo 6.4, Ziele- 
niewski 14.75. 

aA Z 

Zurych, 5 kwietnia. (PAT) Paryż 20.43, 
Londyn 25.84, Nowy Jork 5-19.03, Beleja 
72.47%, Włochy 27.42, Iliszpanja 87.30, Mo- 
landja 209.1214, Berlin 124.10, Wiedeń 73.05, 
Sztokholm 139.35. Oslo 138.65, Kopenhaga 
139.20, Sofja 3.72 3/4, Praga 15.38, Warsza- 
wa 58.25, Budapeszt  90.69.5, 
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TO SZCZYT PRECYZJI 


Z Buzz $a. 


(Bułgarja a my. — Sprawa pisowni a sprawa 

pożyczki zagranicznej. — Dźwiganie się pro- 

dukcji krajowej. — Sprawa macedońska i 

związki studenckie zagraniczne. — Krótki 
przegląd sytuacji obecnej), 

Ten najdalej na południe wysunięty kraj 
słowiański, budzi u nas mało interesu, jakłkol- 
wiek om interesuje się nam: żywo. Nie biorąc 
na uwagę ani jego obszaru, am iuduaści, wy- 
obrażamy sobie go jako naród podrzędny, na 
miskim stopniu kultury stojący, a przypomina- 
jący się nam Warną i — dostawą tytoniu. 

W obecnej chwili zajmują umysły Bułga- 
rów dwie kwestje, nie zostające z sobą w 
związku: kwestja ortograliczna, i — kwestja 
pożyczki zagranicznej. Pisownia w alfabecie 
cyrylicikim czyli grażdance przedstawia rów- 
ne trudmości jak np. rosyjska, gdzie są znaki 
tylko historycznego istnienia pewnych dźwię- 
ków, dziś już zupełnie nie istniejących. Przed 
kilku łaty, już po wielkiej wojnie, minister 
Omarczewski chciał tę pisowmię uprościć; 
powstało zamieszanie wskutek opom ludzi 
konserwatywnych, zamieszanie niepożądane 
w dziennikarstwie i Iłeraturze, a szkodliwe w 
szkole. Obecnie osobną ustawą ma się wrócić 
do dawmej ortagrafji, a nowatorstwa trzyma- 
ją się tylko dzienniki skrajnej lewicy. 

Jak imne państwa europejskie tak į Bulga- 
rja wyniszczona wojnami (bałkańską i wielką) 
potrzebuje pieniędzy na niczbędne inwesty- 
cje. Z pomocą Ligi Narodów ma nareszcie 
uzyskać pożyczkę zagraniczną, ale musi zre- 
orenn:zowa* Brek Nurołtowy i poddać sie 
kontroli komisji, z ramienia Ligi przysłanej. 
Decyzję przychylną przyśpieszył korzystny 
bilans zeszłoroczny, wykazujący przewyżkę 
wywozu nad przywozem w kwocie 548 miljo- 
nów lewów. Pomimo przewagi górzystego te- 
remu produlkeja pszemicy wyniosła w r. 1927 
12 miljonów centnarów, kukurudzy 9 miljo- 
nów, innych gatunków zboża od 1—3 milj. 
cemtnarów. Produkcja la rośnie z roku na rok; 
przemysł tylko rozwija się powoli, jakkolwiek 
główny warunek — węgiel zaczyna odgrywać 
w gómnictwie krajowem coraz wybiłniejszą 
rolę, 

Nad wszystkiemi sprawami w Bułgarii i na 
Bałganie góruje zawsze — sprawa macedoń- 
ska. Jestto ten przysłowiowy kocioł, w któ- 
rym wre ustawicznie jawnie lub skrycie i któ- 
ry zwykle daje Początek zawikłaniom i woj- 
nom bałkańskim. Skąd to pochodzi? 

Nie potrafimy wyjaśnić tej kwestji grun- 
łownie w jednym lub choćby w dwu listach; 
rzecz sięga głęboko w ustrój i dzieje Bałka- 
nu. Tyle powiemy, że my sądzimy te sprawy 
z pumktu widzenia fałszywego, bo albo anpiel- 
skiego, albo frameuskiego lub innego, nigdy 
zaś ze stanowiska ludności macedońskiej sa- 
mej, A przecież to jest najważniejsze. 

Macedońskie związki studenckie zagranicą 
(w Wiedniu, Paryżu, 'Bemlinie, Sofji, Gracu i 
Lipsku) powzięły myśl szczęśliwą, aby w sze- 
regu broszur mniejszych i większych wyda- 
nych w językach kulturalnych zachodnio- 
europejskich zapoznać świat cywilizowany z 
tą sprawą, mającą wpływ na całą politykę 
europejską. Z tych to broszur wyjmujemy 
główme daty i fakta przeważnie u nas nie- 
zmane. 

Macedomja tworzy jednostkę geograficzną 
zupełnie w sobie zamkniętą. Ciąży ona ku mo- 
rzu Egiejskiemu tworzy ze Salonik naturalmą 
stolicę. Między ludmością jej, liczącą przeszło 
2 i pół miljona mieszkańców, zajmują Bułga- 
rowie 48 proc., reszłę Turcy, Grecy, Albań- 
czycy, Żydzi a w małym procencie Rumun! 
(Kucowałachy) : Cygami. Grecy są tylko na 
brzegu morskim, Turcy po całym kraju roz- 
rzuceni. Wojna r. 1913—1915 doprowadziła 
do podziału kraju na trzy części: największą 
otrzymała Serbja, mniejszą Grecja, a nal- 
mniejszą Bułgarja. Serbowie i Grecy dążą 
wszelkiemi siłami do wynarodow.enia miesz- 
karców; ciągle procesy polityczne i nieznany 
nawet w tureckich czasach ucisk spowodował 
emigrację Macedończyków, wynoszącą około 
pół miljona, rozwinięcie bardzo żywej organ- 
zacji rewolucyjnej, i nieustanną pracę nad 
uzyskaniem autonumgji kraju, 

Tymczasem w częściach Macedonji, pozba- 
wionych naturalnej stolicy Salonik i właści- 
wego stosunku handlowego do niej, zaznaczył 
się bardzo niekorzystnie upadek handlu i 
wszelkiego przemysłu, upadek oświaty, kiero- 
wanej na niewłaściwe tory wynarodowienia. 

Większość ludności uważą się za Bulgarów, 


| 


NOWA REFORMA 
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Podwyżka cen wegla o 10% 


Warszawa, 5 kwietnia (AW). Według in- 
formacyj z ministerstwa Handlu i przemy- 
słu, ministerstwo to zadecydowało zatwierdze- 
nie ostatecznej podwyżki ceny węgla o 10%. 
Podwyżka ta motywowaną jest potrzebą fi- 


Na posiedzeniu Rady ministrów w dniu 2 
bm. uchwalone zostaly przepisy słnżbowe, u- 
posażeniowe i emerytalne pracowrików Po- 
wszechnego Zakładn Ubezpieczeń Wzajem- 


nych, Nowo zatwierdzone przepisy regulują 
pod względem prawnym stosunek służbowy, 
mają przeto wielkie znaczenie zarówno dla za- 
kładu, jak i dla personalu, gdyż P. Z. U. W. 
jest jedyną z pośród wszystkich  insłvtueyj 
państwowych i prawno-publicznych, pozba- 
wiona od 12 lat ścisłych w tej mierze posta- 
nowień. Normy uposażeniowe, pomieszczone 
w rozporządzeniu, przewidują pewną poprawę 
bytu materjalnego pracowników. Zawarte w 
przepisach zarządzenia, dotyczące emerytur, 
regulują korzystnie dla personalu instytucji 
uprawnienia emerytalne, wypelniając przez to | 


wewnętrznych wpłynęła oferta kapitalistów | 
trancuskich, prcponnująca utworzenie wiel- 
kich domów gry w polskich miejscowościach 


choćby były językowe różnice, w większym 
narodzie nieuniknione. Macedończycy nie 
chcą być ani Serbami, ami Grekami, nawet nie 
chcą należeć do Bułęarji, choćby to było jesz- 
cze najwłaściwsze; ehcą mieć Macedonję dla 
Macedończyków, prowineję  aulonomiczną i 
naprawdę swobodną. Podział / Macedonii | 
wbrew woli i życzeniom ludnośc: uważają za 
gwałt, przeciw któremu wa'zyć postanowili 
do ostalniej kropli krwi. 

To jest dzisiejszy stan kweslji macedońskiej. 


(Prz.) 

EBSREGPRE ROA 
e 
Kraków, 5 kwietnia. 


Strój reprezentasyjny 
dia sędziów i prekuratoróW. 


Z Wamszawy donoszą: Ministerstwo spra- 
wiedliwości nataliło barwę i formę ubiorów 
reprezentacyjnych członków magistratury są- 
dowej. Proknraterzy będą nosić togi i berety | 
koloru czerwonego, zaś sędziowie togi i berety 
koloru czarnego. 


Zniżenie opłat egzaminacyjnych. 


Ministerstwo WR i OP wydało zarządze- 
nie o ohmiżeniu e dniem pierwszego maja br. 
oplat pobieranych przez studentów za ocenę 
prac magistralnych i innych przy egzaminach 
ostatecznych zdawamych celem uzyskania 
pierwszego stopnia naukowego z 50 na 30 zł. 
Stosowana dotychczas w tych wypadkach o- 
płala w kwocie 50 zł. ma być pobierana na- 
dal tylko za ocenę pracy przy uzyskiwaniu 
drugiego stopnia naukowego, tj. doktorskiego. 


Lot próbny dwupłatowca 
B. M. iV. A. 


W godzinach popołudniowych odbył się 
wczoraj na lotnisku w Ławicy oficjalny lot 
próbny dwupłatowca B. M. IV. A wykonane- 
go w całości w warszawskiej fabryce „Samo- 
lot" z polskiego materjału przez konstrukto- 
ra inż. Ryszarda Bartla. Dwupłatowiec zam- 
patnzony jest w pierwszy w Polsce polski sil- 
nik samolotowy konstukcji inż. Zalewskiego, 
wykonany również z polskiego materjału w 
warszawskiej fabryce „Avia“ jako silnik 
„Avia W. Z. VIL“. Samolot ten z polskim sii- 
nikiem zakupiony został przez ministerstwo 
spraw wojskowych jako aparat szkolny. Sa- 
molot po próbnym Jocie i po stwierdzeniu nie 
nagannego funkcjonowania silnika, przejęty 
został przez ministerstwo spraw wojskowych 
na własność. Pienwszy ten połski silnik od- 
znacza się nadzwyczaj silną budową o 7 cy- 
limdrach, siłą 80 HP przy wadze 105 kg. do- 
daje mu znaczną przewagę nad motorami, któ- 
re są zwykle cięższe. 


Gen. Nobile poleci do bieguna 
ponad Poznaniem. 


Do „Dziennika Poznańskiego“  domoszą 
z Medjolaniu. że gem. Nobile przeleci w po- 
dróży swej do bieguna, ponad Poznaniem. 


Primo de Rivera wziął prasę 
hiszpańską pod kuratelą. 


Domoszą z Madrytu: Ogłoszono oświadcze- 
nie Primo de Rivery, iż na przyszłość prasa 
hiszpańska będzie ukazywać się pod kontrolą 
rządu. Dyktator oświadczył, iż musi wyzwo- 
lić prasę z pod wpływu jedmostek i grup po- 
tycznych i obrócić ją na podniesienie kultu- 
ralnych potrzeb społeczeństwa. | 
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nansowego podtrzymania eksportu węgla pol- 
skiego przez porty polskie, wobec coraz bar- 
dziej zaostrzającej się walki konkurencyjnej 
na rynku zagranicznym węgla polskiego z 
węglem angielskim. 


najbardziej dotkliwa lukę w stosunkach służ- 
bowych. Uwieńczona obecnie pomyślnym re- 
zultatem dłuższa praca nad projektem oma: 
wiamych przepisów, slanowi wyraz  usilnego 
dążenia nacze nego dyrektora P. Z. U. W., pri. 
Władysława Strzeleckiego, do stabilizacji sto- 
sunków w instytueji j stworzenia dla praco- 
wników odpowiednich warunków do należyte- 
go wykonywania czynności społecznych, do 
których powołany jest P. Z. U. W. 

Ostateczną realizację przepisów w tej po- 
staci, w jakiej zostały uchwalone przez Radę 
ministrów, zawdzięczać należy w. znacznym 
stopniu dyrektorowi Państwowego Urzędu 
Kontroli Ubezpieczeń, dr Henrykowi Gruhero- 
wi, ustępującemu obecnie z dotychczasowego 
stanowiska w celu objęcia prezesury P. K. O. 


O uworzenie domów gry w porskicń uzdrowiskach. 


Gńanmanjeg sie obcy Keczppińsniiści. 


Z Warszawy donoszą: Do ministerstwa spr. | 


uzdrewiskcwych i wypoczynkowych, jak w 
Krynicy. Zakopanem, Trmskawcu it. d. 

Wśród ezynników rządowych istnieje ten. 
dencja ofirzncenia oferty kapitalistów fran- 
ceuskich. 


Zawiązamie dzwonów. 


W Wielki Czwartek obchodzi Kościół pa- 
miąlkę ustanowienia ofiary mszy św 
świętszego Sakramentu. W czasie mszy roz- 
brzmiawa radosny hymm: „Gloria in excelsie 
Deo“ przy ureczystych dźwiękach organu 
i przy biciu wszystkich dzwonów w kościele. 

W kościolach kałedrałnych biskup podczas 
mszy św. błogosławi Oleje św. przeznaczone 
do sprawewania sakramentów: Chrztu i Bierz- 
moawamia. Kapłaństwa i Ostatniego Namaszcze- 
nia. Komsekracji tej dokonuje biskup w asyście 
kilkunastu kaplanów, wyobrażających aposto- 
łów; czymi to w Wielki Czwartek na pamią- 
tkę, że Chrystus Pan przy ostałniej wiecze- 
rzy ustanowił Sakrament Kapłaństwa, a apo- 
stolom i ich następcom powierzył szafarstwo 
sakramentów św. 

Jedna tylko msza. św. bywa odprawiana 
w Wielki Ozrrartek w każdym kościele. Re- 
szła duchowieństwa wraz z wiernymi przy- 
stępuje podczas nie” do Komunji św. 

Po skończenej mszy św., kościoły zalega 
smutek i najgłębsza żałoba. Zbliża się bowiem 
dzień, w którym święciny pamiątkę śmierci 
Zbawcy świata. Już po radosnem „Gloria“ 
we mszy św. milkną organy i dzwany, które 
odezwą się dopiero na „Gloria“ w Wielką So- 
bate. Dzwonki zastępowane bywają w czasie 
nabożeństw przez bezdźwięczne kołatki. Ołta- 
rze po mszy św. zostają dbnażone z obrusów; 
a lichtarze poprzewracane. Wszystko to czy- 
ni się na znak największej żałoby z powodu 
męki i śmierci Chrystusa. 

Najświętszy Sakrament z głównego ołtarza 
przencsi się procesjonalnie do bocznej kaplicz- 
ki, mające? przypominać  ciemnię więzienia 
pod damem Kajfasza, w której Chrystus Pan 
został zamknięty po sądzie w Wielki GCzwar- 
tek nocą. 


Ceremonia umywania nóg 
12 starcom. 


(s) W czasie dzisiejszego Wielkoczwarttko- 
wego nahożeństwa na pamiątkę Ostatniej Wie- 
czerzy Chrystusa, spożytej z apostołami od- 
była się w Bazylice Metropolitalnej ceremonja 
umywania nóg 12 ubogim. W czynności tej 
hiskupi naśladują samego Zbawiciela, który 
podczas Ostatniej Wieczerzy umył nogi apo- 
stolom, dając przykład pokory. Ceremonja ta 
nazywa się „Mandatum“, t. j}. Rozkazanie, od 
pierwszych słów wyrażenia Jezusa: „Rozka- 
zamie nowe daję wam, abyście się wzajemnie 
miłowali'. Ceremonii tej dokonał w Bazylice 
Metrapolitarnej wśród licznego duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego Książę Metropolita Sa- 
pieha. 

W bieżacym roku ubogimi było 12 starców 
z Towarzystwa Dobroczynności, a miamowicie: 
Antoni Bochenek (72 lat), Jam Dolat (70), Jan 
Dziobck (58),- Ludwik Friedmann (68), Jan 
Gorczak (84), Wojciech Kowalski (64), Fran- 
ciszek Łopata (70), Amtoni Michałowski (78), 
Jam Orel (78), Józef Tęcza (69), Antoni Petz 
(70) i Antoni Zabierzewski (70). Wiek wszyst- 
kich starców sięga 851 lat. 


Podobna ceremonja odbyła się w kościele 
Marjacikim, której dokonał ks. infułat Kwl- 
nowisiki. Ubogimi stareami byli weterani 
1863 r. 
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NABCŻEŃSTWA WIELKOTYGODNIOWE W KO- 
ŚCIĘLE N. P. MARJI. Wielki Piątek: W kościele 
Najśw. Marji Panny o godz. 9 rano rozpoczynają 
się ceremonje wielkopiątkowe, w czasie których 
następuje odśpiewamie Pasji według Ewangelji 
św. Jana. Adoracja Krzyża. liturgja wielkopiątko- 


wa, poczeni przeniesienie Najśw. Sakramentu do! 


grobu, poczem nieszpory. O godz. 4 po poł. Ciemna 
Jutrznia. ś 


Pragmatyka urzędników ubezpieczeniowych 


i Naj- | 


Wielka Sobota: O godz. 8 rano święcenie ognia, 
paschalu, odczytamie 12 proroctw, święcenie wody 
chrzcielnej, poczem uroczysta msza św. Śpiewama, 
oraz nieszpory. W czasie nabożeństwa Wielkiej 
Soboty śpiewać będzie chór „Haslo“ przepisane 
śpiewy liturgiczne ks. Griesbachzra O godz. 7.30 
Rezurekcja z procesją koło kościoła. poczem Jutrz- 
nia o Zmartwychwsłaniu Pańskiem z udzialem 
chóru „Hasło“ pad kierumkiem prof Profica. 

WYPŁATA ZAPOMOG Z PAŃSTW. AKCJI DO- 
RAŻNEJ DLA BEZROBOTNYCH pracowników 
umysłowych za miesiąc kwiecień r. b. odbedzie 
się w piątek dmria 6 b. m. o godz.. 14-tej w Magi- 
stracie m. Krakowa. 

ZŁOTY MEDAL KU CZCI PROF. BALZERA. 
Okres prenumeraty medalu prof. Balzera ma się 
ku końcowi. Popyt za tym medalem jest dotych- 
czas niezwykle silny, szczególnie prenumeraty stre- 
brnych medali przeszły wszelkie oczekiwania. Za- 
mówienie nowej serji srebrnych medali w menni- 
cv państwowej stało się koniecznem. Medale bę- 
dą za parę tygodni wybite i w ciągu maja roze- 
slane prenumeratom. Uroczystość wręczenia zło- 
tego medalu dostojmemu Jubilatowi odbędzie się 
dnia 26 maja b. r. w auli Uniwersytelu lwow- 
skiego. Każdy prenunerałor otrzyma na tę uro- 
czystość osobne zaproszenie z programem. Po wy- 
biciu zamówionych medali, mennica państwowa 
zwróci stalową matrycę komilelowi, a wybijanie 
dalszych egzemplarzy będzie temsamem zamknię- 
te. Na razie można jeszcze zamawiać medale 
srebrne po 40 zł., bronzowe po 10 zł, za pomocą 
czeków P. K. 0., któremi prenumeratorowie prze- 
każą odpowiednią kwotę na rachunek Nr. 59.914 
Misaiskiej Kasy Oszczędności we Lwowie z doda- 
tkiem „Medal Balzera'". g 

ZWIĘKSZENIE WYPIEKU CHLEBA, Wobzc 
możliwości większego zapotrzebowania chleba na 
święta i wypiekania chleba w piekarniach żydow= 
skich w czasie świąt żydowskich. piekarnia miej- 
ska zwiększyła swój wypiek. Chleb miejski (jasny, 
ciemny i razowy) sprzedawany jest w kramie 
w hali Sukiennic, na stragamie w Rynku głów- 
nym i placu Szczepańskim, w kramie przy ul. Ma- 
zowieckiej, oraz w kilkunastu sklepach prywatnych 
w różnych punktach miasta. 

WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI W ZWIĄZKU AR- 
TYSTÓW PLASTYKÓW (ul. św Ducha 4). zostala 
otwartą w dniu 3 b. m. Dla zwiedzających jedyna 
sposobność nabycia tanich i dobrych obrazów. 
stęp 50 gr. Loterja obrazów, przeznaczonych na 
budowę „Domu artystów“, odbyła się w niedzielę 
1 b. m. Wylosowano 80 obrazów, które rozsyła 
się już tym wszystkim, którzy deklaracje całko- 
wicie splacili. Następna wystawa obrazów na bu- 
dowę „Domu“ odbędzie się za tnzy miesiące, t. ). 
w lipcu b. r. 

WYCIECZKA AKADEMICKA NAD ADRJATYK. 
Wydzial zagraniczny Związku Narodowego Pol- 
skiej Młodzieży Akademickiej organizuje reprezen- 
łacyjmą wycieczkę akademicką nad Adriatyk. 
Wycieczka wyjeżdża z Warszawy dnia 20 maja 
i trwać będzie dwa tygodnie. Koszta wyniosą 500 
zlotych. Zgłoszenia przyjmuje do dnia 10 b. m. 
i udziela bliższych informacvj wydział zagramicz- 
ny Związku Narodowego, Warszawa, Wilcza 3, 
oraz w Krakowie: przzes K. K. A., Stef. Klimecki, 
Starowiślna 66, od godz. 3—4 po poł. 

FAŁSZYWE PIĘCIOZŁOTÓWKI,  Minislerstwa 
skanbu komunikuje, że pojawił się w obiegu nowy 
typ fułsyfikatów państwowych wartości 5 zł. 
z dalą '25 października 1926 r. Papier. "użyty do 
druku falsyfikatów, posiada cienkie, chaotycznie 
rozrzucone kreski, imilujace dosyć udalnie różowy 
rzucik, jaki jest na papierze autentycznym. Kolo- 
ry farb zbliżone są do aulentyeznych. Rysumkł 
w drobnych szczegółach zalane. Glówka kobieca 
i ornamenty w ramce mało wyraziste. Napisy nie- 
ostre, nie odcinają się tak wybitnie od zielonego 
tła, jak na bilecie autentycznym. Napis „War- 
szawa dnia 25 paździermika 1926 r.“ złożony z li- 
ter cieńszych, mniejszych i nierówno rozsławio- 
nych. Cyfry numeru wykrojem swym są zbliżone 
do numeracji autentycznej, natomiast odcień far- 
by jest nieco ciemniejszy Postać górnika różni 
się techniką cieniowania, wskutek czego jest za- 
mazana. a muskulatura ciała nie uwydatnia się. 
Napis „Pięć złotych” nie jest tak wyraźny, jak na 
bilecie autentycznym, kreska nad „C“ w słowie 
„pięć“ jest niewyraźna i zlewa się z literą c. 
Godlo państwa wykonane odmiennie, orzeł różni 
się głównie innym wykrojam dzioba i upierze- 
nia. i 

OSOBLIWY DOSTAWCA SPIRYTUSU. Do Jó- 
zefy Pociechy, sklepikarki przy ul. Zyblikiewicza 
ji, zgłosił się nisznamy jej mężczyzna, oferując 
doslawę spirytusu, jako  przedsławiciel firmy 
„Krakus“. Na konto transakcji osobnik ów pobrał 
od sklepikarki 120 zł. i więcej się już nie po- 
kazał. 

KOSZ Z GARDEROBĄ. Ludwice Golębiance, 
nauczycielce z Krakowa (pow. Brzozów). skradzio- 
no w pociągu podczas postoju na stacji Tarnów 
kosz z gamderobą, wartości 500 zl. 
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WIELKI KONCERT PASYJNY. Dziś, W Wielki 
Czwartek „Parsifal“ „Ostatnia wieczerza Aposto- 
łów'* R. Wagnera, oraz L. Perossiego „Chrystus“ 
na wielkim koncercie pasyjnym w wykonaniu mi- 
strzowskiej orkiestry 20 p. p. w sali W. Boloń- 
skiego (Rynek, Palac Spiski), o godz. 8 wieczorem. 
Orkiestra pod dyrekcją  majora-kplm. Juljusza 
Szrcyera, jako osialni punkt programu wykona 
„Marsza żałobnego” z trylogii R. Wagnera 
„Zmierzch bogów". Part organowy Spoczywa w rę- 
ku prof. Michała Świerzyńskiego. Pozostale bilety 
od 1 do 3 zł. 

NOWY WYDZIAŁ „OGNISKA Z. P. N. S. P" 
W KRAKOWIE. Walne zebranie „Ogniska Z. P. 
N. S. P.“ w Krakowie na posiedzeniu dnia 31 
z. m. obok załatwienia spraw ormgamizacyjnych, 
wybrało nowy wydział w osobach: Kłosiński An- 
toni przewodniczący, dr Bobkowska Wanda zast, 
przew., Tomaszkiewicz Vranciszek sekretarz, Bali- 
cki Karol skarbnik. oraz 10-ciu cbłonków zarządu. 
Wybrano także sąd honorowy i komisję kontro- 
lującą. 
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SIEDM SŁÓW CHRYSTUSA NA KRZYŻU Józefa 
Haydna wykonane zostanie w Wielki Czwartek 
w Starym Teatrze o godz. 8 wiecz. Wykonawcy: 


kwartet solowy: B. Woźniakówna, F. Bodnicka, ' 


J. Tukatsch i M. Bernaszewski, chór mieszany To- 
warzystwa Oratoryjnego, orkiestra: kwintet sniycz- 
kowy Tow. Oratoryjnego i Członkowie Polskiego 
Związku Muzyków. Dyryguje Stefan Barański, kie- 
rownik artystyczny Tow. Orateryjnego i dyrygent 
Opery Katowickiej. Bilety w cenie 1—5 Zł. sprze- 
daje Kasa Koncertowa Starego Teatru, 300 
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UDZIAŁ WOJSKA W REZUREKCJI W WAR. 
SZAWIE. Z rozkazu dowódcy O. K. gen. Wró- 
blewskiego, w sobołę o godz. 6 wieczoram odbę- 
dzie sie uroczyste nabożeństwo  rezurekcyjne 
w kościele garmizonowym przy ul. Długiej, na 
Etórem będzie obecny korpus oficerski garnizonu 
miasta Warszawy pod dowództem płk. Wyspiań- 
skiego. Nabożeństwo rezurekcyjne odprawi ks. bi- 
skup (iall w obecności wiceministra gen, Kona- 
rzewskiego i ganeralicji. W czasie ukazania się 


procesji baterja, ustawiona w ogrodzie Krasińskich, | 


da 21 slrzalów. Po nabożeństwie odbędzie się de- 
filada garnizonu. 

DAR NARODOWY 3-GO MAJĄ, Zgodnie z tra- 
dycja. naród polski i w tym roku obchodzić będzie 
uroczyście święto 3-go Maja, Jedną z meodlącz- 
nych części programu łego święta jest zbiórka 
Dam Narodowego 3-go Maja, przeznaczonego na 
tele oświalowe. Zbiónkę tę organizują co roku na 
poszczetólnych terenach Rzeczypospolitej zaslużo- 
ne dla kraju towarzystwa: Polska Macierz Szkol- 
na warszawska, wilańska i cieszyńska, Towarzy- 
stwo Szkoły Ludowej i Towarzystwo Czytelni 
Ludowych. zlączone razem w Zjednoczeniu Pol- 
skich Towarzystw oświalowych. Wydział wyko- 
nawczy tego Zjenoczenia utwonzył już komitet 
honorowy zbiówki Daru Narodowego 3-go Maja, 
w skład którego wchodzą czlonkowie Episkopatu 
polskiego z prymasem Polski, ks. kardynałem Au- 
gusiem Hlondem i ks. kardynałem Aleksandrem 
Kakowskim na czele, oraz wszyscy członkowie 
rządu z Marszałkiem Tózefem Piłswlskim na czele. 

WYCIECZKA POLSKA DO RUMUNJI. Towarzy- 
stwo Polsko-Rumuńskie, celem nawiązania bliż- 
szych stosunków kuliunałno<duchowych z inteli- 
gencją rumuńską, organizuje zbiorową wycieczkę 
inteligencji umysłowo pracującej do Bukaresztu. 
Wyjazd z Warszawy nastąpi w sobotę dnia 28 
b. m. wieczorem, powrót do Warszawy w nie- 
dzielę dnia 6 maja. Kosala paszportu, wizy, prze- 
juzdu w obie strony w kl. III pociągiem pospiesz- 
nym. mieszkania, utrzymamia na miejscu, oraz 
zwiedzenia miasta wynoszą 200 zl. od osoby. 
Jlość uczestników wycieczki ściślą ograniczona. 
Bliższe szczególy i zapisy w biurze wycieczki: 
Warszawa, ul. Krucza 4 m. 22, tel 147-37, w godz. 
od 5—7 wieczorem. Aa" 

SPENSJONOWANIE DYREKTORA P, I. M. Dy- 
rektor Państwowego Instytutu meteorologicznego, 
Władyslaw Gorczyński, został przeniesiony w stan 
spoczynka. 

UDAREMNIENIE SZPIEGOSTWA. Z Warsza- 
wy donoszą: W Wojskowym Iustyłucie Geogralicz- 
nym przy ul. Wilezej, areszlowano w dniu wczo- 
rajszym Kugenjusza  Włodarskiego, pracownika 
iniroligatorskiego Wlodarski pozosławał w kontak- 
cie z niejakim Mieczyslawem Bocianowskim. za- 
mieszkałym przy ul. Królewskiej 1. Obaj mieli 
ma spółkę wykraść z zakładów tame mapy sztabu 
zeneralnego. Włodarski miał za lo otrzymać od 
Bocianowskiego 800 dolarów, Obu niedoszłych 
szpiegów aresztowano. 

JAK NALEŻY PRAWNIE POSZUKIWAĆ OSÓB 
ZAGINIONYCH? Jak komunikują nam z minisier- 
stwa spraw zagranicznych, często się zdarza, że 
poszukujący osób zaginionych poza granicami 
kraju. skierowują podania w tych sprawach baz- 
pośrednio do ministerstwa spraw zagranicznych. 
den tryb postępowamia jest sprzeczny z obowią- 
zującemi w tej mierze przepisami i wpływa jedy- 
nie na znaczne opóźnienie zalałwienia próśb, za- 
wartych w podaniach. Podania winny być bezpo- 
śreńdmio skierowywne do władz administracyjnych 
1 inslancji (starostwo) miejsca zamieszkania, któ- 
re z kolei prześlą je do kompetentnych konsula- 
łów Rz. P. zagramicą, zgodnie z obowiązującemi 
w lej mierze przepisami. 

WYKRYCIE TAJNEJ GORZELNI POD WAR- 
SZAWĄ. Władze bezpieczeństwa pow. warszaw- 
skiego wykryły we wsi Świdry pod Warem tajną 
gorzelnię. w której, pod zarządem administradora 
dóbr Świdry Małe, Józefa Cicheckiego, pędzono 
spirytus w lokalu, wynajętym przez administra- 
łora za 500 zł. miesięcznie. Aby uniknąć podej- 
rzeń. okowilę przemycano w bankach od mleka 
na ul. Nowolipie 50 w Warszawie do krowiarni 
niejakiego Bruckenberga, który też był glównym 
odbiorca spirytusu i jego sprzedawcą. Aresztowa- 
mo, prócz wspomnianych dwu osób, spólników 
ach, a mianowicie Lejzora Slukera i Moszka Ma- 
jera, nadto kilku mieszkańców wsi Józzfów. Prze- 
prowadzona rewizja w mieszkaniu administratora 
dóbr wykryła 13 beczek zaciem. nadto całkowitą 
inslalację gorzelni. Matvchczasowe dochodzenia 
wskazują na to. że okolo 8 osób skazanych zosta- 
mie na 4 do 6 lat wiezienia. 

WIELKA  DEFRAUDACJA W  GARNIZONIE 
BYDGOSKIM. Z Bydgoszczy donasza: W miejsco- 
wym gabinecie dokonamo wielkiej defraudacji. 
Główny sprawca. por. Mierzyński z 15 p. art. pol., 
ro dokonaniu defrawacii, zbiegł. W toku śledztwa 
stwierdzonn. że zmaiduje się on w Kapuściskach 
Małych, gdzie chciał popełnić samobójstwo. Pa 
aresztowaniu. por. Mierzyński przyznał się do 
defraudacji na sumę 140.000 zł.: rewizja natomiast 
wykazała, że nadużycia przewyższają 200000 zl. 
Podobno por. Mierzyński przągrał ostatnio wielkie 
sumy w Sotalach. 

ZJAZD NAUCZYCIELI GEGGRAFJI. W dniach 
27, 28 i 20 maja obędzie się we Lwowie III-ci 
agólnn-polski zjazd nauczycieli gcograln. 

DWA ZUCHWAŁE NAPADY BANDYCKIE W JA- 
ROSŁAWIU. Z Jarosławia donoszą, że okolo godz. 
20,45 bamdyci napadłi na jadącego wozem Anto- 
miego Mikuliszyna, inkasenta rozlewni piwa fir- 
my Domiczek w Juroslawiu, klórego ściągnęli 
z wozu i zrabowalłi mu 500 zł. z inkasa. Ponieważ 
Mikuliszyn slawial opór, wywiązała się bójka, 
w czasie której jeden z bamdylów stnzelil do na- 
madnietego. raniąc gn ciężko w brzvch. W kilka 
chwil później, przesluchany przez policję, Miku bi- 
szyn, zoznał, iż banilyci mieli sarłzą poczernione 
twraze, wobec czego nie mógł ich rozpoznać. 

1 Tejsamej nocy około godz 24 cisami sprawcy 
uisłowali włamać się do sklepu Dymitra Sawa- 
rzyńskiego w Jarosławiu, również przy ul. Kolłą- 
taja, a gdy nadszedł woźmy  poczlowy. kimund 
Barlog, klóry  usilował przeszkodzić bandytom. 
ajeden z nich strzelił do niego z rewolweru, ramiąc 
go ciężko w lewą łopalkę, poczem wszyscy trzej 
„zbiegli. Wikuliszyna i Barłoga oddano do szpitala, 
gdme walcza ze śmiercia. 

ZAMORDOWAŁ 65-LETNIĄ MAŁŻONKĘ. Onc- 
gadaj w llucie Brzeskiej pow. Dobromil, w sludni 
zagrały Józefa Gmola, znaleziona zwłoki G5-lelniej 
Rozalji Gont, żony Józefa. Zwłoki znajdowały 
się już w stanie zwpelnego rozkkudu, wobec cze- 
go w pierwszej chwili trudno było ustalić, czy 
zachodzi tu wypadek mowderslwa, czy leż samo- 


Zamach dymamitowy 


w szwedzkim porcie wojennym. 


| bójstwa. Przyjęto nawet tezę samobójstwa, 


| 


|w głąb kraju. aby 


Sztokholm, 5 kwietnia (PAT-Radjo). W 


szwedzkim porcie wojennym Karlskronie rzu- 
cono wczoraj o godz. 23.20 w pobliżu arsena- 
łn morskiego bombę, która wybuchła, powo- 
dując wypadnięsie 


w sąsiednich budynkach 


jako 
prawdopodobniejszą. Dochodzeń jednak nie zanie- 
chano i olo pod wieczór zostały one uwieńczone 
sensacyjnym rezullątem. Stwierdzonn, iż Rozalję 
finot zamordował! jej własmy mąż o 26 lat mlodszy 
od niej, Józef Gmoł. poczem zwłoki je) wrzucił do 
studni, Powodem potwornego żonobójstwa miały 
być niesnaski rodzienne. 


Łe SWEM. 


KARDYNAŁ GASPARI OBŁOŻNIE CHORY. 
Domoszą z Rzymu: Od kilku dni zachorował bar- 
dzo poważnie kardynal Gaspari. lekarze przepi- 
sali kardynałowi bezwzględny spokój i przebywa- 
nie w lóżky. 

MINISTER PROCOPE REZYGNUJE Z PLACÓW- 
KI WARSZAWSKIEJ. Prasa helsingiorska ze żró- 
del dobrze poiniormowanych podaje wiadomość, że 
minister Procope. ze wzgłędu na przedłużający się 
pobyt jego w Ielsingforsie na slanowisku mini- 
stra spraw zagranicznych, posłanowił zrezygno- 
wać z placówki warszawskiej i w tych dniach 
zwróci się do prezydenla republiki z prośbą 
o zwolnienie go: ze stanowiska ministra pełno- 
mocnera w Palace. 

OSTATNI ŚWIADEK TRAGEDJI W MAYER- 
LINGU ZABRAŁ TAJEMNICĘ DO GROBU, Dono- 
szą z Ungwaru: Zmarł tutaj 2 kwietnia dyrektor 
dóbr państwowych Wodioka, klóry swego czasu 
był nadwornym strzelcem, arcyksięcia Rudolfa i 
jako taki był obecny pnzy tajemniczej śmierci ar- 
cyksięcia w Meyerlingu. Wodicka przechodził po 
konflikcie z arcvksięciem Leopoldem Salwatorem 
rozmaite koleje, byl także dyrektorem dóbr w b. 
Galicji u -barona (uodla, Ostatnio przebywał w 
Ungwarze w charakterze dyrektora państwowych 
dóbr ozechoslowackich. gdzie zmarł i zabrał *la- 
temmice śmierci arcvksięcia do grobu. 

NOWE POGŁOSKI O LOSIE JANA ORTHA. 
Z Wysp Oxniowych nadeszła do „Popolo dTlatia“ 
sensacyjna korespondencja, zawierająca nową wer- 
sję o losie tajemniczo zaginionego arcyksięcia Ja- 
na, czyli Jana Ortha. Wedle tego sprawozdamia, 
strażnik wieży morskiej. Esteban (Gomez, jest 
w posiadaniu sygmelu z hambem toskańskim, któ- 


iry odziedziczył po swoim ojeu, maocznym świadku 


kataslroftlnego zatonięcia statku „Samta Marge- 
rita“. Gomez uratował za pomocą lodzi żaglowej 
jedenaslu rozbitków. między innymi Jana Ortha 
i odwiózł ich do Santa Arena, małego porlu ry- 
backiego, gdzie nie było obowiązku meldowania 
się. Orth z radością stwierdził urałowanie swoich 
dokumentów. do których przywiązywał wielkie 
znaczenie. Gomez stwierdza. że Jan Orth był w po- 
siadam bardzo wielkiego kapitalu i udał się 
uczestniczyć w pracach ko- 
lanizacyjnych. Ol legn czasu nic już nie słysza- 
no o zagitłionym arcyfksięciu, zwłaszcza, że wy- 
stepował prawdopodobnie pod zmienionem nazwi- 
skiem. 

FPUKIEL WŁOSÓW SCHUBERTA JAKO PRZED- 
MIOT LICYTACH. Dnia 19 b. m. odbędzie się 
w Wiedniu w Dorotheum oryginalna  licylacja, 
miamowicie Andrzej Schubert, przyrodni brał kom- 
pozytora, madesłał w kopercie pukiel włosów 
Schuherla. z potwierdzeniem autentyczności re- 
likwji przez znamego badacza. radcę doktora Eu- 
zebiusza Mandvczewskiego, archiwariusza Zwią- 
zku przyjaciół muzyki i Ottona Deulscha, znanego 
rublievsty. Andrzej Schubert w ten sposób uzy- 
skał lok Schuberia. że przy ekshumacji zwłok 
kompozyloma ze starem cmentarza na nowy obciąl 
włosy z czaszki Schuberta i zachowal je. Wartość 
przedmiolu licytowanego ocęniona jest na 300 
szvlingów. 

POŻAR EKSPRESOWEGO POCIĄGU WSCHOD. 
NIEGO. Na szwajcarsikej stacji kolejowej Flums 
zatrzymano ekspresowy pociąg wschodni, idący © 
Zurychu do Chur, ponieważ wagon, mający prze- 
dzialy pierwszej i drugiej klasy stanął w plomie- 
niach. Angielska rodzina, złożona z trzech osób, 
zdolala z trudem wydostać się z przedzialu I kla- 
sy, pozosławiwszy pakumki na pastwę pożaru. Pa- 
sażerowie drugiej klasy nalomiast wydostali się 
z łatwością z plomacego wagomu i uratowali swo- 
je pakunki. Elektryczny przewód ruchu został zni- 
szezony, a sąsiednie wagomy zaczęły równieź się 
palić. Straż ogniowa ugasila pożar, ale pożar zni- 
szozył doszczęlnie jeden wagon, a kilka silnie u- 
szkodził. Pociąg ruszył w dalszą drogę, ciąpnio- 
ny przez maszynę parową. 

MĄŻ ZRZUCA NAGĄ ŻONĘ Z OKNA NA BRUK 
ULIGY. Donoszą z Berlina: Miasto Spandau było 
widownią strasznego dramatu na tie nieponozu- 
mień malżeńskich. Oto w nocy z okna kamieni- 
cy przy pryncypalnej ulicy wypadła na głowy 
przechodniów, wracających z pobliskiego kina, dam 
ska gardemba, a w chwile potem wypadła zupeł- 
nie naga kobieta, widocznie silą pnzoz kogoś wy- 
rzncona i poniosła śmierć na miejscu, 

Urzędnicy policji wtargnęli do mieszkamia nie- 
szezęśliwej i aresztowali męża, kłóry zeznał, że 
pokłócił się z żoną, ponieważ zbyt powoli się 
rozbicrała. 

POŻAR W KANAŁACH. 7 Bodina  domnszą 
o niezwykłym pożarze w podziemnych urządze- 
niach kanalizacyjnych w Wilhelmshafen. Dwaj 
robotnicy, zajęci czyszczeniem kanału podziemne- 
go, poslugiwali się lampkami. Z mieznanej przy- 
czymy dostały się magle do kanału benzyna i ben- 
zol, wskutek czego nastąpiła eksplozja, która ob- 
ięła pożarem 2 klm. urządzeń kanalizacyjnych. 
TRobolnicy wzywali daremnie pomocy, Wszelkie 
próby wyciągnięcia ich zawiodły, ponieważ na- 
stępiwały coraz to nowe eksplozje. Przez szczelinę 
z kanałów przedarł się w powietrze słup płomieni 
wysokości 100 m. Straże ogniowe zastosowały no- 
woczesne sposoby gaszenia, mimo to, nie udało 
się w ciągu dłuższego czasu ugasić pożaru. Dwaj 
rohałnicy zostali dosłownie zwęglemi. 

WYBUCH GAZÓW W KOPALNI. Z Londynu 
donoszą: W kopalni Keyslome w stanie. Wieginja 
nastąpiła eksplozja gazów podziemnych. Ośmiu 
górników zostało zabitych. 6 ofiar katastrofy zna- 
leziono w zakątku kopalni, dokąd się schronili 
przed gazami, 


|znacznej ilości szyb, 

W domu, obok którego nastąpił wybuch, 
znajdował się tylko kapitan okrętu, który nie 
odniósł żadnego szwanku. Sprawcy zamachu 
dotychczas nie wykryto. 


Szkolnictwo średnie w Polsce 
w cyfrach. 


Zgodnie z obliczeniami Wydziału Wyko- 
nawczego Polskich Towarzystw Oświałowych, 
w roku szkolnym 1926'27 Polska miała ogó- 
lem 793 szkół średnich, z czego na szkoły 
państwowe przypadało 288, na samorządowe 
71, na prywatne zaś — 454. 

Z ogólnej ilości szkół było: męskich — 314, 
żeńskich — 249, koedukacyjnych — 230. 

Państwo przeważnie utrzymuje szkoły mę- 
skie, bo 191 na ogólną liczbę 268, natomiast 
w szkolnictwie prywalnem przeważają uczel- 
nie żeńskie, których mamy 195 wobec 109 
męskich i 150 koedukacyjnvch, 

Z ogólnej liczby szkół najwięcej, bo 106 
przypada na miasto sl. Warszawę, czyli pra- 

Najuboższe pod względem szkolnictwa wo- 
jewództwo nowogródzkie posiada zaledwie 
[3.455 uczniów i 204 nauczycieli. 
| "Z ogólnej ilości uczniów w Polsce najwię- 
|cej jest w kl. IV — 35.172, najmniej, mie li- 
cząc klas elementarnych, w klasie VIII — 
17.093. Koszt utrzymamia szkolnictwa śred- 
niego w Polsce wynosi rocznie około 67 miljo- 
nów zlotych, z czego opłaty uczniów pokry- 
wają przeszło 38 milj. złotych, dopłaty ze Skar 
bu Państwa — 25 miljonów złotych, z fundu- 
szów samorządowych — 2.5 miljona złolych. 
wie jedma siódma wszystkich szkół średnich 
w Państwie. Z kolei najwięcej szkół spotyka- 
my w woj. łódzkiem, bo 79. Najmniej szkól 
srednich ma województwo nowogródzkie, bo 
zaledwie 14. 

Nauczycieli w szkołach średnich jest ogó- 
lem 14.741, z czego w Warszawie — 2.619. 
Z kolei najwięcej nauczycieli spotykamy w 
szkołach województwa lwowskiego, bo 1.699 
na ogólną liczbę 74 szkół. 

Uczniów szkół średnich mamy ogółem 
214.918, z czego 108.299 w szkolach państwo- 
wych, a więc przeszło 50%, gdy szkół pań- 
stwowych, jak widzieliśmy, jest stosunkowo 
mniej. Dowodzi to szczególnego zaludnienia 
uczelni, utrzymywanych przez państwo. 

W szkołach męskich pobiera nauki 109.246 
uczniów (z czego 80.254 w szkołach państwo- 
wych), w szkołach żeńskich — 57.682 (z czego 
tylko 13.785 w szkołach państwowych), w 
szkołach koedukacyjnych — 47.990, (z czego 
14260 w szkołach państwowych). 

Pod względem ilości uczniów prym wiedzie 
Warszawa z 28.172 uczniów, z których tylko 
5.452 uczęszcza do szkół państwowych; z ko- 
lei Lwów z 25.161 uczniów, z których znacz- 
na większość, bo 17.108 korzysta z uczelni 
państwowych. 


Nacjonaśistyczna polityka 
imióracyjna Niemiec 


Oslatnio dokonywane w Niemczech posu- 
nięcia w dziedzinie polityk. imigracyjnej za- 
sługują na baczną uwagę polskiej opinji vu- 
blicznej. 

Sezonową  imigrację polskich robotników 
rolnych traktowali i traktują Niemcy stale z 
najwyższą niechęcią, a jedymie konieczność 
gospodarcza, coraz ostrzej zarysowująca się w 
związku z brakiem odpowiednich rolniczych 
sił roboczych niemieckich, w szczególności do 
uprawy roślin okopowych, mie pozwoliła im 
zamknąć swoich granie dla tej imigracji. 

Jednakże slale czynią Niemcy wysiłki, ce- 
lem uwolnienia się od polskiego robotnika rol- 
nego — tego rohotnika, który przez dziesiątki 
lat pracą swoją i potem użyźniał ziemie nie- 
mieckic, który przyczynił się do rozwoju ho- 
dowli buraka cukrowego w Niemczech i nie- 
mieckiego przemysłu cukrowniczego. 

Ostalmio w polityce swej zmierzającej do 
wyeliminowania polskiego robotnika z Nie- 
miec, pragną Niemcy połączyć „piękne z po- 
żyłecznem'* i zastąpić element słowiański ele- 
menłem pochodzenia niemieckiego z innych 
krajów, ażeby w ten sposób z jednej strony 
wzmocnić poczucie przynależności do naro- 
dowości niemieckiej wśród obywateli innych 
pańslw np. Czechosłowacji, Jugosławii, Au- 
sirji pochodzenia niemieckiego, a równocześ- 
nie wzmocnić stan posiadamia niemieckiego w 
tych pańsiwach i móc prowadzić odpowiednią 
i politykę germamizacyjną poza granicami kra- 
ju. 

Wysoce watpliwem jest, by akcja ta mogła 
ibyć uwieńczona rezultatem, raz ze względu 
na wzmagające się ciągle zapotrzebowanie ro- 
bołnika polskiego, następnie ze względu na to, 
że państwa, z których zosłamie rozpoczęta 
masowa imigracja robotników rolnych, szybko 
zorjentują się w faworyzowamiu elementu po- 
chodzenia niemieckiego i dążemia germaniza- 
cyjne uniemożliwią, a wkońcu ze względu na 
fakt, że polski robolnik rolny nie ma poważne- 
go konkurenta, ani pod względem wydajności 
pracy, ami taniości. 

Szczególną uwagę oficjalnych sfer polskich 
winny zwrócić slarania ze strony niemieckiej, 
by nawet na terenie Polski przeprowadzać se- 
lekcję reknmutowanych robotników do Niemiec 


czy o tem przemówienie p. Bocklemamna, 
przedstawiciela rolników niemieckich na pod- 
komisji rolnej ankietowej, który żądał podwyż- 
szenia kontyngentu robotników rolnych z Pol- 
ski „dla dania pracy robotnikom, zamieszku- 
jacym terytorjum Polski, którzy przed wojną 
byli poddanymi niemieckimi“. Przemówienie 
to miało przeło charakter wybitnie prowoka- 
cyjno-propagamdowy:. 

Dalej zauważono w pewnych starostwach 
Poznańskiego, iż rekrutujący polskich ro- 
botników do Niemiec słarali się uwzględniać 
tylko robotników mówiących po niemiecku. 

Pozatem rząd niemiecki dokłada wszelkich 
starań. jak to wyraźnie oświadczył na komisji 
gospodarczej Reichstagu radca ministerjalny 
dr Stephan, aby sprowadzać do* Niemiec ro- 
hotników rolnych niemieckiej narodowości. — 
Odnośną umowę zawarły już Niemcy z Czę: 
chosłowacja, podpisana ona została w Berli- 
nie 8 lutego br. Również zawarto umowę pro- 
wizoryczną z Jugosławią, na podstawie której 
ustalono, że w r. 1928 1.000 robotników naro- 
dowości niemieckiej pochodzących z obsza- 
rów, dawniej przymależnych do Węgier, obec- 
mie nie posiadających dostatecznej ilości roli 
i pracy ma być zatrudnionych w gospodar- 
slwach niemieckich ze szezególnem uwzglę* 
dnieniem Bawarj: i krajów południowo-nie- 
mieckich. 

Gra Niemiec jest przejrzysta. Niemniej win- 
niśmy pilnie śledzić dalszy jej rozwój, gdyż 
z naszej strony zagrożone są zarówno interesy 
naszego sezonowego emigranta, jak i interesy 
państwowe z punktu widzenia naszej polityki 
narodowościowej, 

Dziwilibyśmy się rówmież bardzo, gdyby in- 
ne państwa nie zorjentowały się wkrótce w 
intencjach niemieckich posunięć lub gdyby 
rozumiejąc je gotowe były je tolerować. 


U progu nowej ery 
w przemyśle. 


„Jak po wszelkich rewolucjach polityczno 
społycznych, tak samo i po ostatniej wielkiej 
wojnie, której trujące wyziewy powoli się roz- 
praszają, wchodzimy w erę olbrzymiej eko- 
momicznej ekspansji, rozszerzającej się na 
wszystkie narody świata”, Tak głosi ministe- 
rjum pracy Stanów Zjednoczonych, tak zwany 
Departament of Labour, przez usla swojego 
przedstawiciela, Mr. GClague. Powiada on: 

„Jesteśmy świadkami rozpoczynającej się 
mowej ery w przemyśle, która doniosłością 
swoją ekonomiczną bodaj że znacznie prze- 
wyższy ową dawną rewolucję, spowodowaną 
wprowadzeniem mechanicznej pracy dla prze- 
mysłu fabrycznego, co miało miejsce w Am- 
glii w oslatniej ćwiewci osiemnastego stulecia 
i co gruntowmie pmzeisłoczyło przemysłowe, 
polityczne i społeczne życie tego kraju... W 
dobie obecnej wchodzimy w okres najdonio- 
ślejszego postępu na drodze sprawności wy- 
twórczej w dziejach współczesnego ustroju 
przemysłu. W przemyśle automobilowym siła 
wytwórcza przeciętnego pracownika była w 
1925 trzy razy większa, amiżeli w 1914, co 
złożyło się na nieprawdopodobny niemal 
wzrost wytwórczości w gałęzi przemysłu, któ- 
ra już i przed rokiem 1914 osiągnęła wysoki 
stopień sprawności. O ile też wylwórczość ta 
nie zostamie zahamowana przez nową wojnę 


powszechną -— czego -hyba nie należy się 
spodziewać — postęp ekonomiczny w ciągu 
najbliższych dziesięcioleci zapowiada się 
wprost oszałamiająco". : 

Tyle głośny ekonomista amerykański. Nie- 


mmiej słynny angielski jego kolega, Philip 
Kerr, w obszernym wywodzie na ten temat 
w ekonomicznej prasie brytyjskiej jeszcze do- 
kładniej precyzuje swój pogląd. „O ile poziom 
życia w Anglji — stwierdza on — był cztery 
razy wyższy w 1900, aniżeli w 1800, w bie- 
żącem stuleciu podniesie się on w tym sa- 
mym stopniu we Wschodniej Europie, Azji i 
Afryce, zaś u narodów zachodnich będzie on 
znacznie wyższy jeszcze, I jako nieuniknione 
objawy, towarzyszące temu postępowi, powsta- 
ną organizacje dla wytwarzania i rozdziału 
środków żywności, surowych produktów i udo- 
godnień, wytwarzanych fabrycznie, które 
rozmiarami swojemi, doniosłością i bogactwem 
środków wspólzawodniczyć będą z dzisiejszy- 
mi rządami narodowymi... Nie bez powodu — 
zaznacza Kemr — Henry Ford poświęcił wię- 
cej pieniędzy na wprowadzenie w świat no- 
wego swojego modelu samochodu, t. zw. „iliv- 
ver“, aniżeli wynosi ostatnia pożyczka, za- 
ciągnięla przez rząd Rzeczypospolitej Polskiej, 
a sam ten nowy model wzbudził większe jesz- 
cze zainteresowanie całego świata". Zapano- 
wanie kapilalizmu nastąpi zdaniem Kerra — 
z nieporównaną szybkością. Nie Moskwa, ale 
Ameryka pokazała robotnikom, jaką drogą 
dojść on może do zdobycia dla siebie stałego 
podnoszenia siępoziomu jego życia Jeżeli świat 
ma się wyzwolić z nędzy, musi zreorgani- 
zować swoje życie ekonomiczne na podstawie 
wytwórczości maszynowej, zamiast ręcznej, co 
z kolei może być osiągnięte przez zapewnienie 
posiadaczom kapitału nietylko zysków, ale 
nadewszystko bezpieczeństwa i prawa włas- 
ności, jako warunku, mogącego jedynie skło- 
nić kapitalistów do użyczenia ich kapitałów, 
niezbędnych do 'zakupu maszyn i odpowie- 
dniej organizacji pracy. Dlatego też droga na- 
przód ; w górę nie prowadzi przez próby po- 
wstrzymania wielkiego rozwoju kapitalizmu, 
zdolnego do urzeczywistnienia podstawowego 
zadania podniesienia pogiomu życia na całym 
świecie cywilizowanym, ale przez kierowanie 
jego rozwojem lak, aby stał się on sługą, a nie 


w duchu nacjonalistyczno-niemieckim, Świad- | panem ludzkości”. 
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i TEATNW=KINA IZN | 
KONCERTY [KIE 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś, 
we czwanitek, jutro i pojntrze teatr zamknięty. 
W pierwsze święto, w niedzielę 8 b. m, "poraz 
45-tv Turandot“, 

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI“ Dziś, we 
czwarlek 5, piątek 6 i sobota 7 bh. m. teatr 
zamknuęt» „Na repertuar świąteczny zlożą się naj- 
wieksze szlagiery bieżącego sezonu. W niedzielę 
8 b. m. o godz. 7.30 arcywesoły wodewil p. t. 
„Dwaj“. W poniełziałek 9. b, m. o godz. 
3.30 po południu po cenach zniżonych niezrówna- 
na „Królowa Przedmieścia“. W poniedzialek 
U m. o godz. 7.30 wieczorem zawsze mile wiłane 
„lie fartuszki“ w świetnej dotychczasowej ob- 
swfzie. 

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY W „BA- 
GATELI". Najmiłszą rozrywką świąleczną dla 
dzici, mlodzieży i słarszych będzie poranek w dru- 
mi dzień Świąt Wielkanocnych w poniedzialek 
9 kwietnia, ma którym o godz. 11 przed południem 
danem hędzie widowisko fantastyczne „Konoiu- 
szek“. Kierownictwo przygotowało szereg niespo- 
dziamek i efektownych bałetów. jak: taniec jarzyn, 
myszek, karzelków i t. p. Biłety sprzedaje kasa 
„Bagateli* w piątek od godz. 5, w niedzielę od 
3 po południu, a w dzień przedstawienia, w po- 
niedziałak, od godz, 9 rano. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLS. w Krako- 
wie odegra w czasie Świat Wielkanocy, t. j. dnia 
8 b. m. o godz. 7.20 i 9 b. m. o godz. 3.30 wa- 
dewi z tańcami i śpiewami w 5-ciu aktach K. 
Krumlowskiego p. t. „Królowa Przedmieścia”, zaś 
dmia 9 b. m. o godz. 7.30 arcywesolą komedję 
w 3 aktach Z. Przybylskego p. t. „Państwo Miło- 


Dnia 4 kwietna 


sława Cichowicz. Nastqnnego dnia koncerto- 
wał Ignacy Iricdmann. Gdyby go kto. nigdy 
nie slyszał, mógłby był wyrobić sobie traine 
o jego grze pojęcie z wykonania głównego 
punktu progranm: „Wawjacyj na temat Ilaend- 
la“, ile że dzieło to doskonale odpowiada in- 
dywidualności Friedmana, który z niezrów- 
nanem mistrzostwem. kontrastuje poszozegól- 
ne ustepy i ukazuje kontrapunktyczną dosko- 
nałość oraz famtazji pełne wypracowanie fu- 


dzi“, 
=. u 
REPERTUARY: 

TEATR IM. SŁOWACKIEGO: ` 
Czwartek: Teatr zamknięty. 
Piątek: Teatr zamknięty. 
Sobota: Teatr zamknięty. 


Z 
KARARET-DANCING .|MOULIN-ROUGE", dawn. 
„City'*, ul. św. Gertrudy 28 (wejście od plant) tel. 323. 
Codz. przedstawienie. — W sobotę i medzielę popoł.: 
Viv-Ecklock. — Wstęp wolny. 


| one NE Z z o" OO 
Co grają dzisiaj w kinach. 
„Mężczyzna z przeszłością” (Konrad 


Sre, 


Bagatela: 
Veidt). 

Corso: „Biała niewolnica” (W. Gajdarow). 

Nowości: „Mężczyzna 2 przeszłością' (Konrad 
Veidt). 

Promień: „Konrad Veidt" (Ręce Orlaka), 

Sztuka: „Dziecię cyrku“. 

Uciecha: „Król Królów“ (C. B. de Mille). 

Wanda: „Król Królów" (C. B. de Mille), 

Warszawa: „Eskorta“ (Dorota Mackai'l). 


Z sali koncertowel. 


Poranek symfoniczny Towarzystwa mnuzycz- 
nego, — Wieczór Kwintetn krakowskiego. — 
Recital Ign. Friedmana. 
Najwięcej zajmującym punktem programu 
ostatniego poranku symfonicznego Towarzy- 
stwa muzycznego były niewatpliwie Maksa 
Regera „Cztery poematy symfoniczne według 
A. Boeckima'”, dzieło u nas nieznane, w za- 
granicznych natomiast salach koncertowych 
jedno z najczęściej wykonywanych z bogatej 

spuścizny po Regerze. 

Pod wpływem Debussyego i młodofrancu- 
skiej szkoły pragnął tu kompozytor oddać w 
muzyce głęboką, mistyczną, nastrojowość oraz 
bogactwo barw i odcieni genialnych wizyj ha- 
zydejskicgo arcymistrza niaepomny, że zamie- 


rzenie to znacznie przerastało możliwości twór |. 


cze kompozytora, którego lolna fantazja i bo- 
gaty intelekt nie zawsze znajdywały odpo- 
wiednik w mocy inspiracji, a uboga stosunko- 
wo paleta orkiestracyjna również niezbyt sprzy 
jała podjęciu trudnego zadania. 

Stąd wartość omawianego dzieła jest nie- 
równa, obok ustępów istotnie pięknych oglą- 
damy twory należące do dziedziniy iście nie- 
mieckiej „Papiermusik*'. Niemniej jednak rzecz 
zasługuje na poznanie, więc dyr. Walewskie- 
mu, który ją na czele omkiestry Związku zaw. 
muzyków, wzmocnionej siłami nauczycielskie- 
mi Konserwatorjum po raz pierwszy u naś 
zaprezentował, należą się słowa mzotelnego 
uznania bez względu na jakość wykonania, 
które ze zrozumiałych przyczyn dalekiem być 
musiało od doskonałości. 

Koncert A-dur Liszta zagrał pięknie w do- 
brem towarzystwie orkiestry p. Szymon Mar- 
nior, którego zalety piamistyczne mieliśmy już 
sposobność ocenić po niedawnym dehjucie. 

Dalszymi punktami programu były Kanta- 
ta Pękiela „Audile mortales“, w wykonaniu 
pp. Bodniekiej, Kozłowskiej, Lowamdowskiej, 
Zbigpniewiczównej, Mitery i Różańskiego, oraz 
ładnie brzmiący wyjątek z „Raju utracone- 
go* Michała Świerzyńskiego na chór miesza- 
ny i orkiestrę. 

Poranek odbył się wobec pustawego audy- 
torjum, co w znacznej mierze przypisać można 
nagromadzeniu się w ciagu dwóch dni sze- 
regu produkcyj, nawet równoczesnych. 

Kraków nie jest Paryżem czy Berlinem, a 
qieliczemie się z podobnemi względami odbiło 
się m. in. również fatalnie na wieczorze Kwin- 
tetu, na którym p. Stan. Abłamowicz-Mayero- 
wa, Hiekel, Szaleski, Wais, Macalik i Głu- 
szyński w słynnym „Forellenquintelt Sehu- 
berla i w przepięknym Kwintecie F-moll 
Brahmsa wykazali postep w kierunku spre- 
cyzowania wspólgry, klóra już dziś gotuje slu- 
<chaczowi wiele artystycznego zadowolenia. 

Pieśni Schuberta i Brahmsa śpiewała p. Wie 


gi, zdobywając się przytem na oukiestrałny 
przepych dźwięku, przejrzystość i szezyłową 
wirtuczerję w najlepszym lego słowa sensie. 

Gaprawda przychodziło niekiedy do niepa- 
trzebnych przejaskrawień w dynamice, przy- 
spicszaniu tempa i w konsekwencji do zama- 
zywań, co więcej jeszcze, niż tutaj razić mu- 
siąło w Chopinie. Ale to już pono nie nowina, 
że „wielcy“ fertepjanu skłonni bywaja do 
ehstrawagancyj, jakby sobie nie zdawali spra- 
wy z tego, że rekord w szybkości gry, czy w 
forte i fortissimo nie stanowi jeszcze o dosko- 
nałości reprodukcyjnej. Prawda, że jeśli idzie 
o Friedmana, to można na to „patrzeć przez 
palce”, bo żaden ze współczesnych pianistów 
nie może się poszczycić takiem świalnem o- 
siągnięciem najwyższych, wprost nieprawdo- 
podobnych napięć dynamicznych, co, rzecz 
zrozumiała, spotykać się musi zawsze wśród 
dzisiejszych audylorjów z enluzjastycznem 
przyjęciem, jak zresztą wszystko, eo koncer- 
tani ksztaliuje pod znakiem wirtuozowsltwa. 
Tak było i onegdaj. Pewnie, że wolałoby, się 
podziwiać we MTriedmamie-odtwórecy przede- 
wszystkiem rasowego muzyka, który dzięki 
swenru głębokiemu inleleklualizmowi zdolny 
jest z większen zrozumieniem dzieła i sub- 
telniej od innich przemawiać do duszy slu- 
chacza. Wszak takich tak obecnie niewielu, 
a tak bardzo ich dziś właśnie potrzeba. 

W szeregu wykonanych minjałur znalazły 
się udalne transkrypcje 
zgrabna „Barkarola*. 


Z ERenasżap. 


prośram stacyj radioionicznych: 
na Wielki Piatek, 6 kwietnia br. 


Kraków (566) Godz, 12: Transm. sygnałn czasu, hej- 
nalu z Wieży Marjaekicj, kom. lotn..met.; godz. 15— 
15.20: Transm. kom.: met. gosp, samarz.; godz. 15.30 | 


do 16: Transm. z Warszawy odczytów dla maturzy- | walka konkurencyjna w dziedzinie polityki ta- 
Vi t | rylowej, mająca na celu skierowanie ladun- 
odz. 17.20-17.45: Transm. z Wolna: godz. 17.4—18.45: ków do portów bałtyckich każdej ze stron. W 


stów szkół średnich; gadź. 16i.40—17.05: Odczyt 
„Dzwon Zygmunta“, wygł. dr. F. Kopera, prof. 


'ransm. z Poznania; godz. 18.45—19.15: Rozmaitości; 
godz. 19.15—19.33: Przerwa: godz* 19.35—20: Odczyt 
p. t.: „Przegląd geogratiezno-guspodarczy*, wygl. dr. 
W. Ormieki, asyst. U. J.; godz. 20—20,30: Transm. 
hejnaln z Wieży Marjackiej, kom. sportowy; godz. 
20.30: Transmisja z Warszawy: godz. 22—22.30: Trans- 
misja komunikaln z Warszawy. 

Warszawa (1111) Godz. 12: Sygnał czasn, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, kom. lotn. - met; 
godz. 15—15.30; Kom. met., Rnniorząd.; godz. 15.20— 
15.30: Przerwa; godz. 15.30—15.51: Odczyt n, t. „Wieł- 
ka rewolucja francuska — wykł. prof. Wł. Dzwon- 
kowski: godz. 15.56—16,20: Odczyt p. t. „Zygmunt 
Krasiński" — wygl. prof. M. Kridl: godz. 16.20—126.40: 


Przegląd wydawnictw perjojycznych — omówi prof. "Ce konkurencyjnej, a to w związku z rokowa- 


H. Mościcki: godz. 16,40—17.05: Lekvia jęz. angielskie- 
go — p. Memmi Gardiner. godz. 17.20—17.45: Transm. 
z Wilna, godz. 17.45: Transm. z Poznania. godz. 
19.05—19.15: Kom. rolniczy, godz. 15.15—19.35: Roz 
maitaści, godz. 20.30:  Misterjnm o Męce Pańskiej. 
Wykonawcy: art. Teatru Polsk.: pp. E, Knnina. I. 
Kuncewiczówna i Z, Żyozkowska, oraz pp. L. Śchi] 
ler, T. Biułoszczyński i D. Wasiel-Janikowski. Chór 
pod kier. prof. B. Rutkowskiego. godz. 2—2,05: Syv- 
znał cznsn i kom. łotn.-motear., godz 22,05—%2.20: 
Komun. PAT, godz. 2.20—22.90: Komun. policyjny, 
sportowy orz nadprograun, 

Poznań (344.8) Godz. 13—14: Koncert popol. Udział 
bierze: Kwiniet salonawy p. Carlo Castellani, godz. 
14: Komnunikaty PAT, godz. 17—17.30: Odczyt p. t. 
„Droga Krzyżowa w Jernzalemie" — wsgł. ks. dr K. 
Mazurkiewiez. godz, 17.30—]7.45: Biuletyn Zjednacze: 
nia Młodzieży Polskiej. godz. 17.45—18.45: Koncert 
religijny. godz. 18.45—19.15: Nadprogram wygl. 
J. Warnecki, art. Teatru Polsk., podz. 19.15—19.30: 
„Silva rerum“ wygl. p. Busiakiewioz. godz. 19.30— 
19.55: Odezyt p. t. „Koedukaria”* — wygl. insp. szkol. 
np. Maiewski, godz, 19.55—%0.10: Komunikaty gospo- 
darcze, godz. 20.30: Andycja pasvina. Na zakończenie 
sygnal czasn.- Nadprozram wyuł. przez p. J. War- 
nevkiego, art. T, P., oraz komun. meteor. I PAT. 
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Katowice (422) Godz. 16.20—16.40: Komna, Palsk. 1.3 3 > 
Zw. Zrzesz. Gosp. Woj. Śl. godz. 16.40—17.05: Odczyt mieckich, w szczególności niższych kosztów 
p. e „Dzwon Aremaa T PĘ: ar. aoak. Porere: przewozu, w związku chociażby z tańszym w 
godz. 17.05—17.20: Komnnika ydziału Skarbowego |nr: 3 SS. Ależ : 
Woj. Śl. godz. 1134-1745: Transm. z Wilna. Odczyt | liemczech węglem jako środkiem opalania 
p. t. „Piekno krajobrazn wileńskiego“ — wygł p parowców. 

Bnihak. godz 17.15—18.45: Transm. z Poznania, gada. Pomijając już te okoliczności, całkowicie 


wa, goz. 
Rodz. 22—22.30: Sygnał zaen t 
godz. 2.30: Skrzynka pocztowu w języku franenekim. 
Korespondencje zagraniczną omówi dyr. programów 
rajosiaeji katowickiej prof. Stefan Tymieniecki, 

Wilna (435) Gadz. 16.25—16.40: Chwilka litewska 
godz. 16.40—16,55: Komnnikat Zw. Młodzieży wiejskiej, 
gada. 16.55—17.20: „Dzieie miłości Artura Grottgera“, 
odczyt z działu Sztuka“ — wygłasi konaerw. Jerzy 
Remer. godz. 17.20—17,45: „Piękna krajobrazu wileń. 
skiego“ — odezyt wygl. Jan Bułhak. godz. 17.45— 
18.43: Transmisja z Poznania, godz. ]8.50—19.15: Ga- 
zetka radiowa. godz. 19.15—19.25: Svgnał czasu i roz- 
maitości, godz. 19.25—19,50: ,. rzynka pocztowa — 
wygłosi kier. programowy Polsk. Radia w Wilnie 
W. Multwicz, godz. 19.50—20.20: I-szy odezyt z cyklin 
„Palekn filozofia narodowa" — wvezł. praf. U. S. B. 
dr Wincenty Lutosławski, padz. 20.30: Transmisja z 
Warszawy. Audycja pasyjna, godz. 22.5: Komuni- 
katy PAT: 


N 


Kultura i sztuka. 


Statut Państwowego Muzeum 
Rrkeologicznego. 


W związku z przwjęciem przez Radę mini- 
strów na posiedzeniu w duiu 2 kwietnia r. b. 
statutu Państwowego Muzeum Archeologicz- 
nego, podajemy ważniejsze pumkty tegoż sla- 
tutu: 


dział epok metalowych i 4) wydział konser- 
wacji i badania zabytków w ierenie. Sklad 
Państwowego Muzeum Archeologicznego sta- 
nowią: personal naukowy, personal admini- 
stracyrmy, perscnal techniczny i funkcjonarju- 
sze niżsi. Pozatem przewidziani są jeszcze 
delegaci i korespomdenci Muzeum. 


—-J— 


ZJAZD TOWARZYSTW ŚPIEWACKICH I MU- 
ZYCZNYCH WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO. 
Dnia 2 b. m. odbył się w Krakowie pierwszy wal- 
ny zjazd delegatów towarzystw śpiewackich i mu- 
zycznych województwa krakowskiego, przy udzia- 
le towarzystw krakowskich. Gości powitał imie- 
niem komitetu dyrekior Walewski, poczem prof. 
Zdzislaw Jachimecki schawakteryzował znaczenie 
chórów dla kultury muzycznej w Polsce. Po pre- 
lekeji prof. Jachimeckiego, chór „Echa“ wykonał 
kilka pięknych pieśni. poczem rozpoczęły się wla- 
ściwe obrady zjazdu. Następnie dokonamo wy- 
boru wydziału Zwiawku, którego prezesem wybra- 
ny zaslal posel Marian Dabrowski. 

WYCIECZKA CZECHOSŁOWACKA W WAR- 
SZAWIE. Przybyła do Warszawy wycieczka eze- 
skosłowacka pracowników społeczno-oświatowych 
z okolic Morawskiej Ostrawy, w liczbie 116 osób. | 
Wycieczece przewodniczy prof. Rudolf Tlapak, 
Przybył również delegat czeskiego ministerstwa 
oświaty. dr. Leopold Galabek. Goście zabawią 
w slolicy trzy dni, poczem udadzą się do Po- 
znania. 

FOLSKA MŁODZIEŻ SZKOLNA NA BUKOWI- 
NIE. W Czerniowcach powslala i rozwija 'się po- 
myślnie na terenie Rumunji Polska Macierz 
Szkolna. W marcu bawiła w Warszawie delegacja 
zarzątm, celem  nawiazamia bliższego komtaklu 
z instytucjami nządowemi i spolecznemi. Zarząd 
główny Polskiej Macierzy Szkałnej przyszedł z po- 
mocą mlodszemu bratniemu Towarzystwu, ofiaro- 
wując 1.200 podręczników dla dziatwy polskiej | 
w Rnmumii. 

PREMJERA OPERY POLSKIEGO KOMPOZYTO- 
RA W BRUKSELI. W sobotę 31 marca r. b. 
w operze brukselskiej wystawiono po raz pie v- 


szy operę kompozytora polskiego, Isnacego Lilia- 


Polska I niemiecka 


Pomiędzy Polską a Niemcami, istn'eje ostra 


walce tej naogół wychodzimy dolychczas zwy- 
cięsko, gdyż cyfry przeładunków przez Gdańsk 
* Gdynię wykazują slale znaczny wzrost, a 
równocześnie odnośne cyfry dolyczące por- 
tów niemieckich Szczecina i Królewca — 
wykazują ciągły spadek. W związku z powyż- 
szym faktem, pragną Niemcy do prowadzić do 
porozumienia w sprawie taryf kolejowych, 
czynnika decydującego we wspomm'anej wal- 


niami polsko-niemieckiemi w sprawie zawar 
cia traktatu handlowego. 

Trudności osiągnięcia porozumienia są bar- 
dzo wielkie, a to zarówno z lego powodu, że 
żądania niemieckie są zbyt wygórowane i 
prowadziłyby w xazie ich uwzględnienia, do 
silnej zależności przemysłu polskiego od ta- 
ryf niemieckich kolei, jak i z powodu kampa- 
nji, jaką prowadzi prasa niemiecka zarzucając 
Polsce, że stosuje „dumping frachłowy*. — 
łstotnie stawki taryfowe na polskich kolejach 
wynoszące dla przewozu węgla ze Śląska do 
Gdyni i Gdańska zł. 7.20 za tonę, są niższe 
od podobnych stawek na kolejach niemieckich, 
nie jest to jednak wynikiem wyłącznie celo- 
wej polityki taryfowej, ale również wynikiem 
odmiennych warunków, w jakich pracują ko- 
leje polskie w przeciwstawieniu do kolei nie- 


zrozumiałe jest faworyzowamie wywozu pol- 
skiego węgla, przez porty bałlyckie na dro- 
dze odpowiedniej polityki taryfowej, gdyż nie 
jest to nie innego, jak tylko nieuniknione na- 
stępstwo wojny celnej rozpoczętej przez Niem- | 
cy w r. 1925. 


W dalszym ciągu zarzut „dumpingu” frach- 
towego jest całkowicie nieuzasadniony. Niem- 
cy nie ponieśli bowiem żadnych szkód, żadne 


Kronika ekonomiczna. 


ULGI CELNE DLA MASZYN NIEWYRABIA- 
NYCH W KRAJU. Qxvgloszono rozporządzenie mi- 
|nistrów: skarbu, przemyslu i handlu, oraz rolni- 
ctwa z dnia 27 b. m. o ulgach celnych dla ma- 
szyn i aparatów niewyrabianych w kraju. 

Na podstawie tego rozporządzenia, pnzy przy- 
wozie maszym i aparatów niewyrabianych w krat, 
o iłe stanowią część składową nowo instalowa- 
nych kompletnych urządzeń oddziałów stalowych 
przemysłowych lub mają slużyć do obniżenia ko- 
szlów lub do zwiększenia pradukaji pnzemysło- 
| wej i rolnej, może być stosowane clo ulgowe, wy- 
| noszące 20 proc. cła normalnago. Minister skarbu, 
w porozumieniu z miniswem przemysłu i handlu. 
orzeka, czy ułga celna będzie zastosowana. O ile 


KORY Meen s g IE Ta TE | idzie o maszyny i aparaty, do których będą sto- 
celn: a) badanie prahielorii przedewszysłkiem | Sowane cła maksymalne w myśl rozporządzenia 


obszaróny polskich; b) konserwowanie zabyt- 
ków przedhestorycznych na ziemiach Rzeczy- 
pospolitej Polskiej: c) szerzenie wiedzy w dzie- 
dzinie archeologii  puzędhistoryczmej 
gromadzenie i cepraeawywamie malerjałów 
naukowych. oraz popieranie badań nauko- 
wych w tej dziedzinie. Pezatom Państwowe 
Muzeum Archeologiczne dzieli się na wy: 


ministrów: skarbu, przemysłu i handlu, oraz rol- 
nietwa z dnia 25 stycznia J928 r. (z. U. R. P. 
Nr. 9, poz. 65), clo ulgowe będzie „wynosiło 20 


przez | proc. cla maksymalnego. 4 | 
| Prolonguje się do dnia 31 grudnia (włącznie) 


1928 r. ważność pozwoleń ministenstwa skanbn, 
wydawanych na podslawie rozporządzenia 0 ul- 
gach celnvch z dnia 22 grudnia 1926 (Dz. U. R. 
P, Nr. 128 Nr, 128 poz. 769), » dnia 22 czerwca 


050 


dzialy: 1) wydział starszej epeki kamiemnej, | 1927 r. Dz. U. R. P. Nr. 58, poz. 512), jako też 


2) wydział młedszej epoki kamiennej, 3) wy- 


ulg, wydanych na podstawie *ozporządzenia z dn. 


na, p. l. „Beatrix“. Librełlo osnule jest na śre- 
dmiowiecznej legendzie flamandzkiej pióra belgij- 
skiego poety Terlinga. Operę publiczność przyjęła 
emtuzjastycznie. Cala prasa niezwykle pochlebnie 
ocenia dzieło młodego kompozytora, uwydatniając 
polski charakter jego muzyki. 

PORTRET MARSZAŁKA FOCHA PĘDZLA TA- 
DEUSZA STYKI. Artysta malarz Tadeusz Styka 
wykończył portret marszałka Focha. Portret ten 
będzie wystawiony w salome wiosennym w Pa- 
ryżu. 

NIEPRZYCHYLNE PRZYJĘCIE NOWEJ SZTUKI 
PIRANDELLA W RZYMIE. Donoszą z Rzymu: 
Wystawiona w tych dniach w Rzymie nowa sztu- 
ka Piramdella „La Ypuva Calonia* spotkała się 
z nieprzychylnem przyjęciem przez publiczność, 
Wprawdzie po pierwszych odslonach autora kilka- 
krotnie wywoływamo. lecz w miarę postępowania 
akcji scenicznej, zapał i zainteresowanie publicz- 
ności malalo, aż wreszci2, równocześnie z okla- 
skami, rozleglo się tu i ówdzie gwizdanie i sy» 
kanie. 

WALKA O OBRAZ DUERERA. Jak donoszą z 
Pragi. konsorcjum amerykańskie ma nabyć obraz 


j Durera p. t. „Uroczystość różańcowa”, który zmaj- 


duje sie w klasztorze Premonstratensów w Stra- 
howie pod Pragą. Amerykanie ofiarowali za obraz 
miljon dolarów, o wiele więcej niż handlarze obra- 
zów z Paryża i Londynu. Dürer wymalował ów 
obraz w r. 1506 w Wenecji. Przedstawia on Mat- 
kę Boską, przed którą klęczą papież, cesarz nie- 
miecki i grupa dygnitarzy niemieckich. Nabył go 
później Rudolf II dla swojej gałerji obrazów w 
Pradze. W ośmnastym wieku obraz przeszedł w 
ręce prywatne, a w następnym wieku opat Zeid- 
ler nabył go dla wymienionego klaszloru. Obraz 
jest nieco uszkodzony, ale przedstawia ogromną 
wartość artystyczną. Istnieje jeszcze wersja, że o- 
bok walczących grup amerykańskiej, paryskiej i 
londyriskiej istnieje jeszcze grupa niemiecka, któ- 
ra chce nabyć ten obraz. Grupa ta z pewnem mu- 
zeum na czele ma ofiarować z niemieckich zbio- 
rów cenne „bohemica“ i pewną kwotę gotówką. 
Zezwolenie na wywóz obrazu z Czech zależy od 
czeskiego państwowego urzędu opieki nad pomni- 
kami artystycznymi j od ministerstwa oświaty. 


koncertanła i jego = 

Jm. Św.  ZIESZEMIWEJ-KI.KEIRTE FTATTAOWOWIYWA NYOWWKYZZZNAYZEANRNNRAOOA 
| E 3 
Bza gepszpopckezrcZĘg 


polityka taryfowa. 


transporty węglowe nie zostały im odebrane, 
a transporty węglowe, które szły niegdyś od 
polskiego Górnego Śląska do Niemiec, zostały 
zastąpione przez takież transporty z kopali 
niemiecko-górnośląskich. Z drugiej strony na- 
leży podkreślić, że równocześnie Niemcy nie- 
nstępliwe stanowisko w dziedzinie polityki ta- 
ryfowej zajmowały stale wobec Polski. — 
Wszelkie żądania i prośby obniżenia taryf 
kolejowych, celem ułatwienia transportu wę 
gla do portu szczecińskiego pozostały bez Te- 
zultatu. Podobnie nieustępliwe stanowisko 
zajmowały koleje niemieckie w sprawie sta 
wek taryfowych za transporty przez korytarz 
kluczlorski. k 

W końcu dalszy zarzut, jakoby Polska sto- 
cowala również dumping taryfowy w odnie- 
sieniu do rud żelaznych, jest dlatego nieuzasa- 
dniony, że taryfy dla rud są usłalame na za- 
sadzie ściśle kupieckiej kalkulacji, a dlatego 
tylko są ustalane nisko, że chodzi o przycią- 
gnięcie transportów rudy i o zapewnienie za» 
pełnienia próżnych węglarek, któreby w braku 
transportów rudy musiały bez żadnego ładun= 
ku, wracać do zaglębia węglowego. Tego ro 
dzaju polityka taryfowa nie może być przez 
nikogo uważana za politykę specjalnie skiero- 
wana przeciwko kolejom niemieckim, ale jes 
dynie za politykę podyłktowaną ogólno-gospo- 
darczemi interesami państwa. 

Że oczywiście polityka ta musi faworyzo- 
wać równocześnie rozwój polskich portów, jest 
w zupełności zrozumiałe, jeżeli uwzgędnimy 
ciężkie warunki, wśród jakich odbywa Się on, 
a to ze względu na niepomyślną sytuację geo- 
graficzną, jak i niekorzystne położenie siecł 
kolejowej oraz powołne skierowywanie się eks- 
pansji gospodarczej „h.mterlandu* w kierunku 
morza. y $ 

Trudno wymagać, by zawierając traktat 
handlowy z Niemcami, miano pójść w dzie- 
dzinie polityki taryfowej na tak daleko idące 
ustępstwa. żeby miały one zaprozić rozwój i 
byt polskich portów nadmorskich, a to jedy- 


nie celem zadośćuczynienia pretensjom nie: 


mieckim. 


26 września 1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 84, poz, 
758). : 

A towary, które na podsławie niniejszego Toz- 
porzą lzenia mogłyby korzystać z ulg celnych, lecz 
które oclone będą w czasie od dnia 1 kwietnia 
1928 r. do 31 grudnia (wlącznie) 1028 r. bez za- 
stosowania ulg celnych, może być zwrócona róż- 
nica należności między clem normalmem a ulgo- 
wem, o ile tożsamość maszyn i aparatów będzie 
slwiendzona przy ocleniu i o ile ulga celna na 
podstawie niniejszago rozporządzenia będzie przy- 
znana. Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
1 kwietnia 1923 r. i obowiązuje do dnia 31 grudnia 
1928 r. włącznie. 

CŁO WYWOZOWE NA DRZEWO OLSZOWE. 
Rozporządzeniem  mimstrów: skarbu, przemysłu 
i hamddu. oraz rolnictwa z dnia 12 lutego b. r, 
zmienionem zostalo brzmienie pozycji 228 p. 3 wy- 
wozowej taryfy celnej w ten sposób, że zamiast 
określenia „drewno olszowe”, wprowadzono okre- 
ślenie: „drewno olszowe, o średnic” 20 om. i wyd 
żej (bez kory), o ile jest królsze, niż 1.20 m.4 
Stawka celna nie ulegla zmianie. t. j. wynosi zł. 
150 od 100 kg. Moc obowiązująca tego razpo- 
rządzenia rozciąga się wstecz, licząc od 15 stycz 
nia 1928 r. 

ZWALCZANIE ZARAŻLIWYCH CHORÓB ZWIE- 
RZĘCYCH. Z dniem 1 kwnetnia r. b. weszło w ży- 
cie rozporządzenia Prezydenta Rzpltej z dnia 22 
sierpnia 1927 r. o zwalczamin zaraźliwych chorób 
zwierzęcych. W myśl tego rozporządzenia, Z% 


s 


zwierzęta palle wskuiek chorób zarażliwych, jak 
również za zwierzęta chore i podejrzane o choro- 
by zakaźne, zabile z polecenia władz. wypłaca się 
o szkodowanie z funduszów skarbu pańsiwa., 

W przypadkach stwierdzenia lub podejrzenia 
zwierzęca o chorobę zakaźną, które wadług obo- | 
„wiążujących przepisów, ma być zabile, powołuje | 
się komisję  weterynuryjno-wvkonawczą w skła-! 
dzie osręguwego lekarza weterynaryjnego i dwu 
bieglych (cbywaleli), którzy ustalają wartość, da- 
nego zwierzęcia. Biegłych do komisji powoływał 
dotychczas okręgowy lekarz weterynarji z pośród 
najbliższych sąsiadów właściciela chorego zwie- 
vecaa. Według nawago rozporządzenia. biegłych 
na każde 3-lecie powołuje wydzial powiatowy, 
a'w Warszawie magistrat. i 
d EATASTROFALNA STAGNACJA W PRZEMY- 
SLE BAWEŁNIANYM. Nadzieje przemysłu bawel- 
nianego na pomiysiną konjunktuwę w tegorocznym 
sezonie |etmim, zawiodły dotychczas prawie zu- 
pelnic. Składy są przepelnione zarówno u fabry- 
kantów, jakoteż u hurtowników. Jakkolwiek ogól- 
nie przypuszczano, że okres przedświąleczny przej- 
dzie pod znakiem zwiększonego zapolrzebowania, 
nie odczuwano na rynku lódzkim większego za- 
interesowania, 

Hurtownicy mają nadzieje, że w końeu kwietnia 
lub początkach maja sytuacja nieco się poprawi. 
Niektórzy falrykanci zanierzają, w razie gdyby 
maj zawiódł, ograniczyć produkcję, Ceny wyrobów 
bawełnianych utrzymują się na niezmienionym 
poziomie.. Poprzednie porozumienie fabryk co do! 
„ten 1 warunków pokrycia, okazalo się mało sku- 
leczne, gdyż wobec przepełnionych składów. każ- 
da firma prowalzi obecnie swoją indywidualną 
politykę sprzedaży w zalażności od swego stamu 
finansowego, W przyjmowaniu sposobów pokry- 
cia przemysł, więcej, niż kiedykolwiek, uzależ- 
niony jest od odbiorców, którzy proponują długie 
terminy wekslowe, dochodzące niejednokrotnie do | 
6 miesięcy. Wypłacalność kliżentów pozostawia 
w dalszym ciącu wiele do żwczenia. 

NIETYLKO TARTAKI, LECZ I CUKROWNIE 
WYKUPUJĄ OBCY KAPITALIŚCI W sferach 
przemysłowych krążą uporczywe pogłoski, że ta- 
sama groupa obcych kapitalistów. która zdolala już 
wykupić w Polsce kilka większych cukrowni, ma 
wrkólce nabyć jeszcze parę fabryk, tym razem 
położonych w cantralnych województwach, wyko- 
rzystując ciężki kryzys, jaki przeżywa obecnie 
nasz przemysl cukrowniczy. 
zzz a 
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„Vasas“ w Krakowie. 


W Święta Wielkanocne gościć będzie w Kra 
kowie znana w calym świecie sportowym z 
jak najlepszej stromy drużyna węgierska „Va- 
sas" z Budapesztu. Przyjazd drużyny o tak 
wysokiej klasie do Krakowa oraz rozegranie 
przez nią zawodów z mistrzem Ligi, Wisłą, 
będzie jedną z naiwiększych sensacyj od wielu 
lat w sporcie polskim, 

Pwużynę Wisły czeka wprost wyjątkowe 
zadanie, mistrz Ligi w spotkaniu z potężnym 
zesporem zagranicznym będzie musiał bro- 
nić prestigc'u polskiego piłkarsiwa. Czy się 
uda Wiśle wyjść zwycięsko z zawodów z po- 
promcą wszystkich naszych drużyn krajo- 
wych, zóbaczymy w dn. 8 i 9 kwietnia na 
boisku Wisły. E-A 

Już dziś wiadomo, iż drużyna węgierska, li- 
cząca w swym składzie ośmiu reprezentatyw- 
nych graczy Węgier, przyjeżdża w komplecie, 


w myśl specjalnych warunków umowy, za- 
wartej z T, S. Wisła. W nast. numerach na- 
szego pisma podamy dalsze szczegóły lej nie- 
zwyklej somsacji sportowej Krakowa. 

W bilety w przedsprzedaży, celem uniknię- 
cia tłóku na boisku w dzień zawodów można 
się już zaopalrzyć w firmach: Józef Głogo- 
wiecki, Rynek Główny 43 (Linja A-B) i Skład 
zabawuk, ul. Florjańska |. 33. 

MĄAKKABI I — CRACOVIA IB. 
W poniedziałek 9 bm. odbędą się na boi- 
sku Cracovii zawody o mistrz kl. A. między 
_Makkahi a OQracovią Ib. Spotkanie lo nale- 
żeć będzie do najbardziej inleresujących im- 
prez, jakie nam dają zawody o mistrzostwo 
kh A, Makkabi wzmocniona kilkoma nowy- 
mi graczami będzie niczawodnie chciała uzy- 
skać zwycięstwo nad młodą drużyną biało- 
czerwonych, która w ostatnich zawodach pa- 
czyniła wielkie postępy. Początek o g. 11.30 
przedpoludniem. 


Sportowi polskiemu brak poparca 
w społeczeństwie. 


W wielu wypadkach, w różnych gałęziach 
życia zarówno przez poszczególne jednostki, 
jak i przez całe grupy społeczne stosuje się 
dwie miarki. Postawmy przeciętnemu obywa- 
delowi Jakieś trudniejsze zadanie, a wnet 
wrzaśnie ci na caly głos: „Cudów niema; nic 
nie zrobię; brak warunków, zrozumienia, po- 
parcia“. Lecz gdy jego bliżni po dlugiem sza- 
motaniu się z przeciwnościami nie osiągnie | 
lego celu, o jakim marzył pierwszy, zaczyna- 
ja się zwykle i codzienne u nas utyskiwania 
na niedclęstwo, brak energji, sprawiony zá- 
wód, spowodowanie rozczarowania itd., ild. 

Tak jest i z dziedziną sportu. Stawia jej się 
nicbosiężne zadania, a gdy miraże prysną, 
a rzeczywistość obleje nas kubłem zimnej 
wody — nikt nie przypomni sobie refrenu: 
„Cudów niema; brak warunków, zrozumienia, 
poparcia, 
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A byloby to zupełnie na miejscu. Bo trze- 
ba sobie: wreszcie uprzyłomnić, że sport pol- 
ski le twór młody, te nielelnie chlopię w po- 
równaniu z meską sHa sporlu zazraniczne- 
go, Wyrósł on sam, bez chcej pomocy 1 opie- 
ki, sam pracował detychezas na sicbie i do- 
pioro w astatnich dnach — rzec można — 
jego wspaniały rozwój zwrócił uwagę sfer rzą- 
dowych, Dorlego dnia ami rząd ani społeczeń- 
swlo zadnego mu poparcia me udzielały Boi- 
sko uważano za miejsce zabaw młodzieży, 
ćwiczenia sporlowe za spożyłkowanie nadmia- 
ru sił, — brano te rzeczy na wesolo, pogod- 
nie, pablażliiwie, jako nie szkodliwego, leez 
ani wśród mas społeczeństwa ant w kierow- 
niczych jego warstwach do osłatniej prawie 
chwili” sportu poważnie nie traktowano, 

lecz gdy Sport polski wyruszył na pierw- 
sze bole zagranicę, gdy zaczął przegrywać, 
gdy «kazało się, że nasi domorośli mistrzo- 
wie na mistrzów wszechświatowych w żaden 
sposób pasowani być nie moga — wtedy do- 
piero spaloczeństwo zaczęło spomtowi polskie- 
mu stawiać poważne pytania: Dlaczego nie 
łijecie Francuzów w tennisie, Norwegów w 
narciarstwie, Ameryki w lekkoatletyce? Dla- 
czego na lmrzyskach Olimpijskich w Paryżu 


„zajęliśmy dopiero 2l-sze. miejsce, a ohecnie 


SA ami jednego 
punktu? 

„Cudów niema, brak warunków, zrozumie- 
nia, poparcia" — mówią sportowey i mają 
rac ję. 

Spoleczeństwo zachodnio-eurapejskie i ame- 
rykańskie od całych dziesiąlków lat otaczają 
pioezołowitą uwagą wychowanie Fizyczne swej 
młodzieży, stwarzają olbrzymie kadry imstruk 
torów sportowych; wznoszą kosziem rządu i 
gmin liczne boiska, pływalnie, pari, sładjo- 
ny. Organizowane przed Igrzyskami: Olimpij- 
skiemi narodowe zbiórki na cele ekspedycji 
olimpijskich daja w ręce organizacji sporto 
wych polężne środki finansowe, Widowiska 
sportowe gromadzą dziesiątki i setki lysięcy 
widzów, a wielkie sumy ze wstępów ida cal- 
kowicie na rozrost ruchu sportowego. Subsy- 
dja rządowe, gminne oraz ofiary bogatyci 
mecenasów sporlu podtrzymują w polrzebie 
rownowagę finansową klubów, wspomagają 


Moritz nie zdobyliśmy 


wycieczki zagranicę, ułatwiają angażowanie 
najlepszych sił instruklorskich I tak od od 
lat dziesiątków. - 

U nas w kraju wychowanie fizyczne — to 
zdobycz dni ostalnich: sprawa boisk — spri- 
wa niczałatwioma, zbiórki olimpijskie — to 0- 
bojętność ogółu, widowiska — to częsly ede- 
lieyt, subsydja — lo nowość ostatniego sego- 
nu, a meecnasi sportu — to przyszłość. 


Lecz maszyna sportowa puszczona w ruch, 
zaczyna nabierać w Polsce conaz więcej roz- 
machu i szybkości, Już dzisiaj najbardziej wy- 
suniete placówki sportu polskiego w szalonym 
biegu doganiają w rozwoju stary sporl-ogól- 
noświalowy. Przyjdzie chwila, kiedy całym 
szerukim (rontem słaniemy na poziomie cu- 
ropejskim, lecz w tym trudnym pochodzie u- 
dział wziąć musi całe społeczeństwo. 

Nie oczcekujny więc od sportu cudów i zwy- 
cięstw, których w obecnej] chwili dać nie mo- 
że. Żadajny pracy, dając wzamian poparcie. 


EMEKYURMIKIT TDI IDOŻICZZK PCF ROA SJ: BDZAŃ 
Ilu ludzi może wyżywić ziemia? 


Wędrówki łudów, zjawisko niegdyś spora- 
dyczne, poniekąd noszące nawet cechy ka- 
taklizmu dziecjowego, uważame jest już dziś 
powszechnie za jedną z normalnych konsek- 
wencyj walki o byt Nietylko normalnych, ale 
i chronicznych, jako iż zdobycie chleba po- 
wszedniceo sprawia coraz większe trudności. 
Może dlalego, że potrzebne są większe z dniem 
każdym jego ilości, lub też dlatego, że wszy- 
scy pragną go mieć... jaknajbiclszym. Zresztą 
pocóż wnikać w przyczyny? Faktem jest, że 
emigracja sezonowa i stała, ze wsi do mia- 
sla, z jednej prowncji do drugiej, z kraju do 
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kraju, ze Starego Kontynentu do Nowcgo, że 
emigracja mdywidualna I masowa należy do 
tych absolutnych konieczności socjalno-poli- 
tycznych, klórych daniosłego znaczenia żaden 
mąż stanu zepoznawać nie może, Tym goko- 
litznośceiom przypisać, w pewnej mierze, na 
leżę posłueh, jaki doktryna neomalihuzjanizmu 
w szerokich masach znajduje obecnie., Pesy- 
mim to przedwezesny, nieuzasadniony i 0 
wiele szkoliwszy, aniżeli na pierwszy rzul 


Brrewodnik handlowo -informacyjny po Krakowie 


Najkorzystniejsze źródła zakupów 


osa zaawaćby się moglo. 

Bamldzo pożyteczna, wręcz niezbędną wóal- 
ka z tem, tak mylnemi pojęciami o własmo: 
ściach „chlehodawezych* ziemi podjęli ueze- 
ni różnych narodowości, wykazując danemi 
rzeczowemi najzupełniejszą płomność wszel- 
kich obaw, wypowiadanych przez kassandro- 
wych demogralów Na specjalną uwagę zaslu- 
gują wywody profesora Alberta Peneka, zna- 
nego geograla berlińskiego, którego doskona- 
łe zestawienia slalystyczne oświetlają w spo- 
sób niezmiernie interesujący i przekonywują- 
cy zagadnienie „przeludniomia* naszej pla- 
nely Ogólna liezba mieszkańców ziemi Wy- 
nosi, w przybliżeniu, 1.800 mżljonów, podczas 
gdy wszystkie kontynontv, razem wzięte, sa 
w slemie wyżywić minimum 8 nailjardów istot 
ludzkich. Jakżeż daleey przeto jesteśmy od 
chwili, w której rzeczywiście już widmo świa- 
towej klęski głodowej przyjmie realne ksztal- 
ly! Nawet inny nezony. niemiecki, prof. Alois 
Fischer. mniej różowo na wydajność naszej 
gleby zapatrujący się( nawet i om przyznaje, 
iż jednak 6.200 miljonów osób ziemia zawsze 
wykarmić zdola, 

Odmiennie przedstawia się sytuacja poszcze 
gólnych części świata., Różnice są znaczne. 
I tak, obaj profesorowie zgodnie twierdzą, że 
Europie grozi, i ło w niedalakiej stosunkowo 
przyszłości, osiągnięcie maximum  zaludnie- 
nia, którego przekroczenie może mieć nader 
niepożąłane skutki, Ich bowiem zdiniem jest 
ona w slame zapewnić utrzymanie najwyżej 
560 miljonom osób, a przecież obecnie lud- 
ność jej wynosi już 460 miljonów. czyli 80% 
krańcowej „pojemności“ swajej. Periculum in 
mowa... Na pociechę naszą zaznaczają jednak 
i prof. Penek i jego kolega Fischer, że inne 
kontynenty znajdują się w o wiele pomyśl- 
niejszych warunkach demograliczno-gospodar- 
czych. Wziąć chociażby Azję, zamieszkałą. 
przez 1.030 miljonów ludzi; gleba jei może z 
latwością wyżywić 1500 miljonów, a bodaj 
że i 1.700 miljonów osób! Ameryka południo- 
wa posiada jeszcze miejsca dla 1.200 miljo- 
nów nowych przybyszów Selki tysięcy hek- 
tarów leżą odłogiem, a rola jesl lam bardzo 
urodzajna, nie mówiac już o kalosalnych prze- 
strzeniach dziewiczych lasów, mogących być 
bez szkody da kraju wykawczowanymi. Na- 
wot Ameryka Pólncena, odpowiednio gęściej 
zaludniona, możę bez żadnej obawy sześcio- 
krotnie powiększyć ilość teraźniejszych mie- 
szkańców, stanowiącą zaledwie 145 miljanów; 
prof. Penek określa jej maxunum wyżej, gdyż 
cyfrą 1.100 miljonów 

Najkorzystniej wszakże wyglądają horosko- 
py Afryki oraz Nustralji i tam należy prze- 
ta skierować ruch emigracyjny. Cala ludność 
Alryki mie przekracza 140 miljonów, a prof. 
Penek ocenia jej pojenmość na 2.300 miljo- 
nów, co prol Pischerowi wydaje się — na- 
wasem mówiąc — zbyt opłymistyczną ewa- 
luacją i dlalcgo redukuje on jego maximum 
do 1.560 miljonów, co też brzmi dosyć impo- 


nująco! W Australji różnice są — względnie 
sprawę rozpatrując — najjasknawsze, ludność 


jej bowiem dosięga zaledwie 9-ciu miljunów, 
podczas, gdy nakarmić ona bez trudu może 
450 miljonów osób.. Jeśli przelo osiągnęły 
lluropa 80%, Azja 70% swojej chlebodaw- 
czej wartości najwyższej, to, z drugiej stro- 
ny, dla Afryki wyraża się ten stosunok cvlrą 
7%, a dla Australji zaledwie... 2%! Ta garść 
danych slatyslycznych, będących wynikiem 
długoletnich, mozolnych i sumiennych badań 
naukowych jest nadzwyzajnie wymowna i do- 
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niosła. Świadczy ona bowiem! najlepiej, iż nie- 
ma dziś żadnego powodu wieść długich i krwa 
wych bojów o „skrawck ziemi”, na którym 
zamieszka nadmiar ludności, nie mogącej po- 
mieścić się w kraju... Okazuje się, że „SKraw- 
ków ziemi”, odłogiem leżących, jest wiele, w.ę 
cej aniżeli przyszłe pokolenia obrobić -zdo- 
taji. fu 


Różne wiadomości. 


50.000 OSÓB W EUROPIE POPEŁNIA GOROCZ- 
NIE SAMOBÓJSTWA. Smutno, bardzo smutno 
przedslawia się statystyka zamachów  samobój- 
czych, popelnianych obecnie w ' krajach europej- 
skich, zwłaszcza w zestawieniu cyfr z odnośnemi 
danemi przedwojenhych czasów. Okazuje się, że 
na każdych 100.000 mieszkańców odebrało sobie 
w roku ubiegłym życie: na Węgrzech — 26 osób, 
w Czechach — 26, w Niemczech — 23, w Austrjl 
22, we Francji — 17, w Estonii — 15, w Szwecji 
t4 w Finlandji — Il. w Anglii — 10, we Wło” 
szech — 8, w Hołandji — 6, w Norwegii — 5, 
w lliszpanjii — 4 ete., ele, Wyliczono. że ogólna 
ilość samobójstw wynosi przeszlo 50.000 ofiar, nie 
jest to jednak liczba dokladna. wobec tego, iż bruk 
danych slatystyecznych, dolyczących Rosji, powto- 
re, informacje, otrzymane z niektórych krajów 
Bułkańskich i innych, nie są wiawwtodne, 

KRWAWA BITWA RUDYCH Z SZARYMI. Przed 
paru tygodniami obywatele miesta llalaczi, polos 
żonego w pobhżn Pekinu, rozbudzeni zostali z 
głębokiego snu nieopisanym wprost piskiem szezu- 
rów. Gdy o świcie udano się za mury miasta, 
okazalo się, iż ziemia pokryla byla tysiącami pos 
mordowanych szczurów rudego i szarego kołorm. 
Widocznie rude gryzonie zamierzały wtargnąć do 
miasta, czemu kategorycznie posłanowili sprzeei- 
wić się ich ppobrulymcy o szarej sierści. Obie armie 
walczyły z niesłychaną zaciekłością w ciągu kil- 
ku godzin, tak, 1ż okazała się potrzeba sprowadze- 
nia aż 8-u wielkich wozów, by uprzątnąć trupy 
z pobojowiska i pogrześć je w odpowićdniej od- 
leglości oł miasla, a tó celem zapobieżenia ewen= 
lualnej zarazie Po kilku dniach odbyło się nowe 
starcie, jeszcze zacieklejsze, krwawsze i większe, — 
była to rozstrzygająca bitwa, w której zwycięstwa 
uzyskali rodzi najeźdźcy, szare bowiem szużury 
zostały formalnie wytępione. Szczegół charaktery- 
styczny: przeciwnicy walczyli z taką furją i za- 
pamiętaniem, że nie zwracali wcale uwagi na tlu“ 
my mieszkańców, przygladających się temu  jedy+ 
nemu w swoim rodzaju widowisku. 

HOTEL A ROZWÓD W ANGLJI. Dzienniki lon* 
dyńskie donoszą: Angielska ustawa małżeńska 
uznaje rozwód jedynie na wypadek złamania wia= 
ry małżeńskiej, Ludzie z dobrego towarzystwa U= 
rządzają się w sposób następujacy. Jeżeli malżeńa 
stwo chee się rozejść, wiedv maż powiada żonie, 
że o tej a o lej gulzinie, tego a lego dnia, w tym 
a lym hotelu będzie mieć miłosną schadzkę z 
kochanką, Dla zupelnej wiarygodności lnerze w 
hotelu rachunek, wyslawiony na jego imię i na- 
zwiska. Następule proces rozwodowy. a w razie 
potrzeby hotelowa panna pokojowa występuje jako 
śwładek, Ten sposób jesi jedynie .gentlemanlike" 
i panuje w Anglji od dawna. Znajdują się w Lon- 
dynie panie, które hotelową część akcji biorą na 
siebie. Są to specjalistki, które za pewnem wyna- 
grodzeniem oddają zwaśnionym małżeństwom tę 
przysługę, że z mężami w pokoju holelowym prze- 
bywają przez pewien konieczny czas, przyczem 
o wiarołamstwie niema mowy. Wszystko dzieje 
się pro forma, panie występują incognito i nie 
bywają wzywane da sądu. Istnieją również po- 
rządne hotele, dobrze zapisane w policji, posia- 


dające odpowiedni personal, których specjalnością 
jest również owa akcja rozwodowa. Wszystko od- 
bywało się składnie, gdy nagle obecnie znaleźli 
się sędziowie, klórym nie wystarczają te down- 
dy hotelowe i którzy żądają dowodu, że wiarołam- 
stwo zostało faklyoznie dokonane. Co teraz pocz- 
ną amalorowie: rozwodów? Jak się zdaje, znajdą 
sposób na oheiście prawa, 
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DO TS. REJESTRU HANDLOWEGO PRZY FIRMIE 
BANK BUDOWLANY Spółka akcyjna wpisano do= 
datkowo: Dzień wpisu: 4 stycznia 1928. Wpisano 
rozwiązanie i likwidację spółki z dniem 1 stycznia, 
1928. Likwidatorami mianowano: 1) Józefa Roż- 
kowskiego, zamieszkałego: w Warszawie, przy ul. 
Wiłeńskiej Nr. 13, 2) Romualda Jana Rogójskiego, 
zamieszkałego w Krakiowe przy ul. św. Anny 9. 
3) lgnacego Marchwickiego, zamieszkalego w War- 
szawie przy ul. Wspólnej 36. 4) Stanisława Che- 
chelskiego, zamieszkałego w Warszawie, przy ul. 
Wileńskiej 21, którzy będą podpisywali spólkę w 
ten sposób, że pod brzmieniem firmy z dodatkiem 
w likwidacji dwóch likwidalorów umieści swe poł- 
pisy. Wykreśla się członków Dyrekcji 1 Prokuren- 
tów, a mianowicie: Członków Dyrekcji: Dyrektora 
Józefa Radziejowskiego, zam. w Warszawie, przy 
ul. Aleje Jerozolimskie Nr. 93, dyrektora Józefa 
Rożkowskiego, zam, w Warszawie. przy ul. Wi- 
leńskiej 13. Prokurentów: Janinę Płaszyńską, za- 
mieszkałą w Warszawie, przy ul. Złotej 59, Janinę 
Tarankównę, Zam w Warszawie, przy ul. Brac- 
kiej 23, Emanuela Goczalkowskiego, zam. w Ka- 
liszu, Irenę Biskupską, zam. w Kaliszu i Romual- 
da Jana Rogójskiego, zam. w Warszawie, przy ul. 
Tarezyńskiej Nr, 17. Oddział Spółki w Kaliszu zwi- 
nięto z dniem I stycznia 1928. Siedziba Oddziału 
Spółki w Warszawie umieści się w lokalu Polskię- 
go Banku Komunalnego w Warszawie, Plac Na- 
poleona 7. Wpisano na podslawie uchwaly Nad- 
zwyczajnego Walmego Zgromadzenia z 17 grudnia 
1927 i uchwały Rady Zawiadowczej z 29 pażdzier- 
nika 1927. 302 
Kraków, 2 stycznia 1928. 
Sąd Okręgowv j. Handl. O. II. 


